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-  1 CZAS

Prenumeratę przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administracyi „ C z a su "  przy ulicy Różannój w domu pod L. 423, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytości stęplowćj

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
Prenum eratę i Ogłoszenia przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi „ C z a su "  p. Aleks. P iątkow sk 1 
przy placu Katedralnym pod L. 31. — W Wiedniu p. A. Oppelik Wollzeile 22. — Na Francyę i Anglif 
w Paryżu W. pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du pont de Lodi Nr. 1. — Zaś t y l k o  o g ł o s z e n i ®  
w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie n. M. pp. Haasenstein & Vogler — w Berlinie p. A. Retemayer 
i p. R u d o lf Mosse, Friedrichsstrasse Nr 60 — w Frankfurcie nad Menem p. O. L . Daube <t Comp. — 

w Lipsku . H enryk E ngler — w Wrocławiu p. Jeń ke , B ia l Sc Freund.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „CZAS**

od Igo Lipca 1888
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
złr. BO.— złr. lO .— złr. ł . — złr. S .

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. • « . — złr. I B . — złr. 8 . — złr. B  B K  c
Prenum eratę przyjmują:

We Lwowie: w Ajencyi „CZASU** p. Aleksan­
der P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod
L. 31.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22 
W  Paryiu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicą.

Prenumerata Iiozy się tylko od Igo każdego mie­
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre- 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego.

Cena „CZASU** za granicą, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

Z prenumeratą „Czasu" można także przesyłać 
kwotę na Czytelnią ludową w ilustrowa­
nych książeczkach, na którą roczna prenumerata 
wynosi 4 złr. 30 c., półrocznie 2 złr. 20 c. w a.

K raków  26 czerw ca.
Po trzynastomiesięcznem obradowaniu Ra­

da państwa odroczoną została. Pomimo nie­
zwykłej długości sesyi, zamkniętą być nie 
mogła, nie ukończyła bowiem wcale awego 
zadania.

Zadanie to było jeszcze w roku zeszłym, 
w chwili zebrania się, bardzo wyraźnie wy- 
kniętem. Wzmocnienie państwa przez uregu­

lowanie finansów i o rg an izac ję  zbro jną by­
ło- niejako stroną państwową tego zadania. 
D a niój także należało urządzenie systema- 
tu dualistycznego, czyli układ z W ęgrami, 
mówiąc po prostu. Drugą stroną zadania, 
stroną organiczną, było ułożenie stosunków 
w tych krajach, które do korony węgier- 
skićj nie należą, które, jak przyjętem jest 
pisać, w Radzie państwa są reprezentowa­
ne, i składają część monarchii w języku 
dualistycznym Przedlitawią zwaną.

Co do pierwszćj strony zadania, wyznać 
trzeba, że na tym samym znajdujemy się 
punkcie, na jakim byliśmy w chwili otwar­
cia sesyi Rady państwa, z wyjątkiem, że 
układ z Węgrami przyjęty został bez ża- 
dnćj zmiany. Nie będziemy powracać do te­
go omówionego przedmiotu, dość, że Rada 
państwa uznała dualizm jako fakt. Można 
było ztąd wnosić, że finanse i wojsko bę­
dą rzeczą wspólnćj delegacyi, lecz inaczćj 
o tern orzekła wszechmocność węgierska. 
Delegacye pozostały przedstawicielami je­
dności państwa w teoryi, ale bez rzeczywi­
stego w praktyce znaczenia. Finanse i woj­
sko należą z jednej strony do Rady pań­
stwa, z drugićj do sejmu węgierskiego, a 
porozumienie w, tej mierze o tyle możebne 
o ile konieczne. Pisaliśmy niedawno, jak 
dorywczo Rada państwa budżet na rok bie­
żący załatwiła, i kwestya finansowa znów 
wystąpi przy nowym budżecie. Sprawa zaś 
obrony krajowćj wcale pod obrady jeszcze

nie przyszła, i monarchia w tem samem, co 
roku przeszłego, znajduje się położeniu.

Drugą częścią zadania Rada państwa zaj­
mowała się głównie, ale uważała ją nie za 
organiczną, lecz za konstytucyjną, a nawet 
parlamentarną. Nie szło jej o organizacyę, 
ale o teoryę konstytucyjną. Nie oglądała się 
ani na stosunki różnych krajów, ani na u- 
sposobienie ich mieszkańców, a chodziło jej 
tylko o przeprowadzenie wszelkich warun­
ków parlamentaryzmu i liberalizmu. Uchwa­
liła prawa zasadnicze, zreformowała ustawę 
konstytucyjną na podstawie centralizacyi, 
uzyskała ministeryum odpowiedzialne, ogło­
siła mnóstwo ustaw, tak zwanych liberal­
nych, bez względu na życzenia autonomi­
czne ludności w skład przędlitawskiej czę­
ści monarchii wchodzących. Żadne protesta- 
cye żadne petycye nic nie pomogły, większo­
ścią zapadały uchwały, a większość w Ra­
dzie państwa była niemiecka. Wszystko 
więc odbyło się konstytucyjnie, parlamen­
tarnie — nie przeczymy, ale cieszyć się tem 
nie mamy powodu. Organizacyi takiej skut­
ków, gdzie życzenia ludności liczebnie prze­
ważnej nie są uwzględnione, przewidywać 
trudno.

Powtarzano ciągle, i przekonać się można 
było w depeszach dyplomatycznych do ja­
wności podanych, że polityka zagraniczna 
monarchii umiała wyzyskać przed opinią Eu­
ropy, ów kierunek parlamentarno-liberalny 
przez Radę państwa za jedyną w postępo­
waniu skazówkę przyjęty. Mniemamy je­
dnak , że Kanclerz nie byłby argumentów 
swych osłabił, gdyby je mógł był poprzeć 
cyframi w finansowej i wojskowej sferze. 
Parlamentaryzm i liberalizm nigdy jeszcze 
żadnego państwa nie wydobył z krytycznego 
położenia; trzeba mu dać koniecznie podsta­
wę w dobrym stanie skarbu, w wojsku, a 
zwłaszcza w zadowoleniu ludności. Jest to 
prawdą wszędzie, tem więcej w Austryi, 
dla przyczyn, które zbyteczna powtarzać.

Nikt nam za złe nie weźmie, jeżeli po­
wiemy, że do Rady państwa, w tym skła­
dzie, w jakim jest dzisiaj, nie mamy zaufa­
nia. Nie łudzimy się też wcale, aby gdy 
znów zwołaną zostanie, zmieniła kierunek 
centralizacyjny do supremacyi żywiołu n ie­
mieckiego dążący, aby jej ży czen ia  i nawet 
prawa innych nieniemieckich ludów me by­
ły obojętnemi. Lecz nie chcemy jej poma­
wiać , aby całą monarchię miała w tę obo 
jętność zagarnąć, i oglądać się, jak jej to 
nieraz zarzucają, za inną ojczyzną. Sądzi­
my więc, że za powrotem swoim, jeżeli nie 
zmieni taktyki względem ludów Austryi, to 
zmieni ją względem państwa, i przestanie 
uganiać się, jak dotąd za fałszywym libe­
ralizmem, blichtrem, na którym w końcu 
pozna się Europa, a przyłoży starania do 
spraw, od których rzeczywiście potęga i po­
myślność państwa zawisła.

KORESPONDBNCTA CZASU
Z Cieszyńskiego d. 12 czerwca (spóżnioae).

*** Czytamy w nstawie zasadniczej artykuł XIX: 
„W szystkie plemiona państwa są równouprawnio 
n e . . . równouprawnienie wszystkich języków kra 
jowych w szkole... przez państwo nznanem zo 
s ta je . . . ,  aby każde plemię mogło mieć podane

sobie dostateczne środki ku wykształceniu się w 
swoim języku".

Ustawa wymieniona istnieje dawno; z dnia 
ua dzień czekamy, kiedy jej wykonanie przyjdzie 
do skutku; lecz iakoś nie słychać o żadnej zmia­
nie w naszych szkołach na polskim Szlązku, na­
wet nie pomyślał jeszcze żaden z tych, którzy na 
tę ustawę przysięgę złożyli, w jaki sposób zasto­
sować ją  do konstytucyi. W naszych szkołach 
wszystko jeszcze idzie starym trybem, jeszcze 
z pełną siłą wieje duch niemiecki we wszystkiem, 
każde słówko jest z Niemiec. Chłopiec jwypielę- 
gnowany na łonie polskiej matki, wychowany prze­
strogami z ust ojca polaka, wstępuje do szkoły 
gimnazyalaej w Cieszynie, aby przez lat ośm tra­
pił się nauką w mało zrozumiałym dla siebie ję ­
zyku, i aby mimo tego doszedł do stopnia doj­
rzałości, jakich się od niego oczekuje przy ukoń­
czeniu ósmej klasy. Chcąc odpowiednio wywiązać 
się z swego zadania, ma przed sobą drogę do 
nabycia wiadomości zawaloną wielkiemi trudno­
ściami. Łatwiej i z użytkiem nieporównanie wię­
kszym pobierają się nauki w tym języku, w któ­
rym się pierwszych pojęć nabyło. W Gimnazyum 
naszem przede wszystkiem naglącą jest potrzebą 
wykładanie religii w języku ojczystym. Jakże ma 
uczeń nauki i prawdy swej religii w sercu swo- 
jem zaszczepić, kiedy z wykładu całej godziny 
pojedyncze tylko słowa rozumie? Katecheta przy 
najszczerszych chęciach i usiłowaniach nie znaj­
dzie pożądanego owocu; bo mowa, którą słyszy­
my w obcym języku, nigdy tak na wskróś nas 
uie przeniknie jak  w swojskim; taka tylko idzie 
z serca do serca!

Drugi przedmiot, którego wykładu w naszym 
ojozystym t. j . polskim języku słuszoie, opansi na 
prawie, domagać się będziemy, są dzieje. Żądać 
też musimy wykładów z dziejów ojczystych. Do­
tąd przez całe Gimnazyum nie słyszeliśmy nic o 
uaszej ziemi, oprócz siedmioletniej wojny szlą 
skiej; zkąd się Szląsko, o które się walka toczy­
ła, na kuli ziemskiej wzięło, tego nam nie po­
wiedziano. O dziejach polskich nic nie wzmianko­
wano; naraz zjawia się jakiś król polski Jan pod 
Wiedniem niby grzyb z ziemi po deszczu; potem 
za jakiś czas wykłada z tryumfającym zapałem 
niemiecki profesor o potrójnym podziale Belski, 
niezrozumiałym wypadku dla słuchających go u- 
czniów. Tak to kształci się młodzież nasza! Cóźby 
Niemiec powiedział o współrodaku chlabiącym się 
z oświaty a niewiedzącym nic o przodkach swo­
jego narodu?

Dosyć długo nosiliśmy na barkach przygnia­
tający nas ciężar, błogiego czekając ulżenia. T e­
raz, gdy prawa nam udzielonemi zostały, cieszy 
liśmy się, że nam będzie lżej — a oto zamiast 
dodać coś więcej do tego, cośmy mieli, odebrano 
aam, bo rozpędzono kółko młodzieży z własnego 
popędu kształcącej się prywatoie w języku ojczy­
stym. Przed siedmiu laty otworzyli uczniowie cie­
szyńskiego kat. gimnazyum kółko pomiędzy sobą 
dla kształcenia się w mowie ojczystej. Scbadzali 
się raz na tydzień korzystając z ustaw gimnazy- 
alnycb, które takie ćwiczenia ua polu piśmiennem 
pozwalają, pod dozorem profesora, za zezwoleniem 
dyrekcyi i z wiadomością radcy szkolnego. Co 
spowodować mogło uczniów do takiego skupiania 
się, łatwo się domyślą czytelnicy, jeżeli sobie 
przypomną w dawniejszym numerze Czasu list 
z Cieszyna, opisujący, jak  się język polski na 
tamtejszem gimnazyum traktuje. Na zebrań ach 
swych wygłaszali uczniowie na pamięć znakomit­
sze płody poetów naszyeh, opowiadali życiorysy 
pisarzy polskich, czytali i powtarzali dzieje ojczy­
ste polskie, przynosili każdy prace piśmienne, o 
ceniali je wzajemnie i t. d. słowem kształcili się 
prywatnie w obecności prolesora w tem, czego 
czuli potrzebę a czego im gimnazyum nie dostar 
czało. Corocznie święcili dzień założenia swojego 
kółka majówką z pozwoleniem władzy krajowej 
zapraszali na nią z miasta i okolicy gości i pro­
fesorów rodaków.

Przy takiej wycieczce do jednej z pobliższych 
wsi w dniu 20 maja r. b., uczeń klaBy VI miał 
mowę, w której zachęcał współuczniów do wydo­
skonalenia się w języku ojczystym, do ciągłej 
pracy na polu narodowem, zwracał uwagę na nie­
wystarczające środki, które w tym celu posiada­
ją  w szkole, że własnem tylko dokładaniem sił coś 
zdziałać można i t. d. słowem mówił o narodowości.

Mowa ta przeczytaną była poprzednio przez je ­
dnego z profesorów umiejących po polsku. Aliści 
cóż się stało? Jakiś Niemiec doniósł niemieckim 
profesorom, że pewien uczeń przy owej wycieczce 
Słowiau miał mowę pełną panslawistycznych idei. 
Mowę musiano oddać dyrektorowi; wnet w piśmie 
uiemieckiem Silesia, wychodzącem w Cieszynie, 
pojawił się artykuł o panslawistycznych dążno­
ściach studentów słowiańskich, do którego przy­
toczono tak koślawo tłumaczone i przekręcone 
urywki owej mowy, że w Cieszynie wyczytano 
w tem obrazę majestatu, podano sprawę do Na­
miestnictwa w Opawie, a ztąd ma się pono znaj­
dować w ręku ministra p. Bergera. W skutek tego 
zakazał dyrektór uczniom polskim dalszych zbie- 
rań. Czy władza najwyższa wyczyta z oryginała 
mowy obrazę majestatu, czy nakaże śledztwo tej 
sprawy, tego nie spodziewamy się wcale ; ale tego 
będziemy się usilnie domagać, żeby pozwolono 
naszym dzieciom dalej ćwiczyć się w językn oj­
czystym jak  dotąd; a dopóty będziemy obstawać 
przy tem, dopóki się nie zaprowadzi wykład poi 
ski na szląskiem gimnazyum, dopóki według usta­
wy sankeyowanej, której artykuł 19 postawiliśmy 
na czele, owe dostateczne środki nie zostaną po­
dane uczaiom do kształcenia się w mowie ojczy­
stej. Jeżeli gimnazynm zaradzi naszym potrzebom, 
wtedy uczniowie nie będą mieli potrzeby szukać 
dla siebie w prywatnych Bchadzkach sposobności 
kształcenia się w ojczystem piśmiennictwie; a je ­
żeli to kiedy uczynili, to wina spada na sam za 
kład gimnazyalny, spada na osoby zarządzające 
tym zakładem, a nie na młodzież niedoświadczoną, 
u której nawet pomyśleć trudno, żeby taki wy­
stępek popełnić mogła, o jak i ją  oskarżono.

Mimochodem pozwalamy sobie jednej jeszcze 
wzmianki. Dziwiła się Silesia i A. fr . Fresse, że 
młode grono słowiańskie przez siedm lat mogło 
spokojnie rozwijać się w gimnazyum w Cieszy­
nie. My się zaś dziwić musimy, i słuszniej, jak  się 
utrzymać może stowarzyszenie burszów, zakazane 
w gimnazyum, które często wykrada się za mia­
sto na pijatyki trwające do póżaej nocy, a na 
moralność młodzieży najzgubniejszy wpływ wy­
wierające. Dla czegóż takich zebrań nie spostrzeże 
baczne oko Silesii, albo raczej owego pisarka ar­
tykuliku do mej wymierzonego przeciw szlache­
tnym usiłowaniom młodzieży naszej? Kończąc 
ośmielamy się powiedzieć, że z takiego ukrytego 
kółka barszowskiego zadano cios naszej narodo­
wości w gimnazyum w Cieszynie. Spodziewamy 
się skutków odpowiednich naszym wymaganiom. 
Szczęść Boże naszej sprawie.

Wiedeń 24 czerwca.

^  Izba poselska miała dziś 'fizyonomią szcze­
gólną; posłowie ugrupowani w korytarzach roz­
prawiali o rozmowie p. Beusta z przywódcami 
czeskimi, o spodziewanćj odpowiedzi na interpe 
lacyę Sturma a głównie o nieporozumieniu zaszłem 
między ks. Auerspergiem a p. Beustem. Nie za­
chwycała się lewica wiadomością, że kanclerz 
z pominięciem ks. Auersperga wdał się w układy 
z Czechami; uieukontentowanie posłów jest po 
części uprawnione, jeżeli zważymy, że właściwie 
ks. Auersperg, jako prezes ministerstwa przedli- 
tawskiego byłby powołanym do traktowania z 
Czechami, a nie p. Beust, który jako minister spraw 
zagranicznych ma całkiem inne pole działalności. 
Jeżeli zaś z drugićj strony uwzględnimy, że p. Beust 
posiada rzadki talent rozjemczy, i onego dał dowody 
przy ugodzie z Węgrami, łatwo sobie wytłómaczymy 
dlaczego N. Pan chciał korzystać z rad i doświad­
czenia jego. Wprawdzie prezes ministrów ks. Au­
ersperg nie był obecnym przy rozmowie p. Beu­
sta z przywódcami czeskimi, jak w ogóle nikt ze 
strony rządu przedlitawskiego prócz barona Kel- 
lersperga, lecz nie wiedzieć, czyja w tem wina, 
czy p. Beusta, że ks. Auersperga nie zaprosił, 
czy ostatniego, który może zaproszenia nie przy­
jął. Wobec znanćj drażliwości księcia domysł o- 
statni jest prawdopodobniejszym. Zresztą naprę­
żenie stosunków między obydwoma ministrami 
nie datuje od ehwili wycieczki do Pragi, lecz od 
chwili, gdy p. Beust przemówił w sprawie kolei 
żelaznćj lublańsko-tarviskićj, i pojednanie narodo 
wości uznał jako punkt wyjścia w cela ustalenia 
stosunków wewnętrznych. Już wtedy ks. Auersperg

czuł się niemile dotkuiętym, ponieważ jemu jako 
prezesowi wypadało przemówić w tćj sprawie 
pierwszemu. We wczorajszćj Wiener-Abendpost, p. 
Beust prawdopodobnie w celu uspokojenia ks. 
Auersperga starał się wykazać, że rozmowa jego 
z pp. Palackim i Biegerem nie nosiła na sobie 
cechy rokowań politycznych; lecz nikt nie jest 
tak naiwnym, aby wierzył, że p. Beust pojechał 
do Pragi w celu uściskania pp. Palackiego i Rie- 
gera. O ile zaś rozmowa ta uwieńczoną została 
pożądanym skutkiem, dotychczas niewiadomo, gdyż 
w kołach ministeryalnych zachowują tajemnicę; 
tyle jednak doszło do wiadomości pnblicznćj, że 
rokowania zaczną się dopiero właściwie, i że w 
tym celu Dr Rieger przybył dziś do Wiednia, a 
oczekują także hr. Leona Thana. Mogę wam je ­
dnak donieść jako rzecz pewną, że m i n i s t e- 
r y u m  o b e c n e  n i e  z r o b i  ż a d n y c h  u- 
s t ę p s t w  p r z e k r a c z a j ą c y c h  z a k r e s  k o n ­
s t y t u c y i ;  Cz e s i ,  j e ż e l i  n a r e s z c i e  p r z y ­
b ę d ą  do  R a d y  p a ń s t w a ,  o s i ą g n ą  co  n a j  
w i ę c ć j  m i n i s t r a  c z e s k i e g o  ( t a k  j a a  go  
m a j ą  P o l a c y ) ,  l e c z  n i e  m i n i s t r a  d l a  
C z e c h ,  t y l k o  z t e k ą ,  a m o ż e  o t r z y m a j ą  
w a k u j ą c e  d o t ą d  mi  n i s t e r y  u m p o l i c y i .  
Jeżeli Czesi— czego spodziewać się należy — nie 
zgodzą się na to ustępstwo, wtedy będą ignoro­
wani, a rząd ostrzćj przeciw nim wystąpi, ile ra­
zy dopuszczą się wykroczenia przeciw konsty­
tucyi.

W końcu zapewnić was mogę, że nieporozu­
mienie między pp. Beust6m a Auerspergiem nie 
doprowadzi do przesilenia.

Wiedeń 24 czerwca.

— r. Księga czerwona,fjktórą delegacye będą 
miały sobie udzieloną za drugiem swojem zebra­
niem się , będzie obejmować tym razem w swoim 
oddziale spraw wschodnich kilka dokumentów, 
bardzo naszego ministra spraw zagranicznych od­
znaczających. Bar. Beust, jak  słychać, miał 
w sprawie serbskiej rozwinąć bardzo zabiegliwą 
czujność, lubo bez niepotrzebnego hałasu, a wda­
nie się jego dyplomatyczne wielce się przyczyniło 
do spokojnego przejścia kryzys belgradzkiej, tu­
dzież do osłabienia wpływu rosyjskiego tamże. 
Jego staraniom i jego inieyaty wie przypisują przy­
jęcie zasady nieinterwencyi państw w sprawę ob­
sadzenia tronu serbskiego i pozostawienie zupeł­
nej swobody działania stronuictwom w Serbii, 
zarazem jednak minister ten skłonił osoby stojące 
u steru rządu w Belgradzie, do utrzymania się 
ciągle w roli umiarkowania. Za nadejściem w no­
cy lOgo wiadomości o zabójstwie księcia Michała, 
pierwsze wrażenie było zastraszające. Szczegóły 
jednak nadeszłe póżuiejszemi telegrafami, miano­
wicie zaś o otworzenia rządu tymczasowego, 
wpłynęły uspokajająco, i zaraz zapadło postano­
wienie niemieszania się tak długo, dopókiby Serbia 
sama nie była w konieczności uwolnienia się od 
nacisku ze strony innych państw. W tym duchu 
wysłano natychmiast polecenia reprezentantowi 
austryackiemu w Belgradzie i informacye posłom 
przy obcych dworach. Najważniejsza jedoak z tych 
depesz miała odejść do Loudynu. Bar. Beust o- 
świadczył lordowi Stanleyowi, że przyjmuje wzglę­
dem Serbii jego teoryę nieinterwencyi w sprawy 
wschodnie, ale że właśaie dla utrzymania tej za­
sady niemożna pozostać obojętnym widzem, lecz 
Spiesznie i stanowczo należy zapowiedzieć rzą­
dowi tymczasowemu, jaką jest myśl obu gabine­
tów, iżby rząd ten nabrał ufności, poznał prawdzi­
wych przyjaciół swoich i nie uciekał się o pomoc 
do niewłaściwego miejsca. Ponieważ Anglia w ła­
śaie w Serbii najmniej bezpośrednio jest intere­
sowaną i dawniej już przemawiała za neutralno­
ścią i nie wdawaniem się, przeto bar. Beust ra ­
dził jej zrobić pierwszy krok i przyrzekł ją  po 
przeć w celu utrzymania zasady nieinterwencyi. 
W Londynie śpiesznie przyjęto tę radę, i konsul 
tngielski Longworth natychmiast stanął na czele 
ciała dyplomatycznego, aby oświadczyć rządowi 
tymczasowemu kondolencyę i obietnicę niewdawa- 
nia się, posłowie zaś aogielscy w Stambule i P a ­
ryżu, wraz z austryackimi starali się wspólnie 
nakłonić Portę i Francyę do takiego oględnego 
zachowania się. W Paryżu miano wprawdzie ocho­
tę zrobić z wypadku belgradzkiego kwestyę euro-

Część literacko-artystyczna.

ZAKOŃCZENIE

P R Z E R W A N E J  POWIEŚCI.
(Dalszy ciąg.)

„Całej jego apostrofy wysłuchałem z dziwną cier­
pliwością. Postanowienie moje było niewzruszone. 
Byłbym go raczej zamordował w obliczu całego 
obozu angielskiego aniżeli wypuścił jeszcze tą ra ­
żą wolno. Ale spróbowałem jeszcze innego środka.

„— Jesteś, mój panie, nie tylko prostym zbro­
dniarzem, — rzekłem, — ale zdrajcą i szpiegiem!

„— Szpiegiem! — zawołał i oczy zabłysły mu 
wściekle.

„Ale zaraz uspokoił się, i odzyskując krew zimną 
rzek ł:

„— A! rozumiem. Chcesz mnie rozgniewać i 
zmusić, żebym się uniósł. Dobry pomysł, mój ko­
chany Fćnestranges, ale mnie na niego nie zła­
piesz.

„— Może wyprzesz się listów od pani d’Albret?
„Zmięszał się widocznie, ale nie dał jeszcze za 

wygrane.
„— Jakich listów? — zapytał.
„— Tych, które pani d’Albret pisuje do ciebie,

a które zawierają w sobie doniesienia o armii fran­
cuskiej.

„— To fałsz! — odparł żywo.— Ja  nawet nie 
wiem gdzie się teraz pani d’Albret obraca.

„— Kłamiesz. Papier, z którego lord Wellington 
cytował mi tak szczegółowe wiadomości o naszej 
armii, od niej pochodzi.

— Oszalałeś! — zawołał wzruszając ramio-n
nami.

„— I to jeszcze nie koniec na tym liście. Ten 
roztrzepaniec John Hawkins miał także coś od niej 
dla ciebie___

„— Co takiego?
„—  L is t Ale list ten został przejęty i je s t w 

pewnych rękach.
„— Przejęty 1 — zawołał. — I to może ty od 

ważyłeś się-----
„— Tak jest, ja
„— I  masz go w swoich rę k a c h ? ...
„ — Na to pytanie odwiodłem najspokojniej pi­

stolet i wymierzywszy mu w same piersi i odrze­
kłem :

„—  Mam.
„— Co myślisz zrobić z tym listem?
„— Pokazać go księciu d’Essling.
„— Nie zrobisz tego, Fćnestranges. Nie chciał 

byś przecie gubić kobiety, która mnie kocha i któ­
ra robi tylko to co ja  jej każę.

„Dotknąłem jedynej może tkliwej strony jego 
serca. Rozbójnik ten bez sumienia i litości, kochał 
przecie Katarzynę.

To ja posłałem ją do obozu francuskiego —

mówił'dalej — aby usidliła Massenę. Ja  sam tylko 
winienem za to ponieść karę. Ale zresztą, — do­
dał tonem, w którym czuć było, że zwykła mu 
dzikość zaczynała znów brać w nim górę, — wiesz 
dobrze, że nie potrzebuję się ciebie prosić; że je ­
steś jeszcze w obozie angielskim,- i że mogę cię 
kazać uwięzić albo zabić na m ie jsc u ....

„— O! nie tak to łatwo zabić Fćnestrangea,— 
odparłem. — Zanimby ci żołnierze co się patrzą 
na nas poruszyli się z miejsca, ja tobie w łeb bym 
strzelił. A potem rzecz to nie lada podnieść rękę 
na parlamentarza.

„— A więc stawiaj warunki. Za jaką cenę sprze­
daż mi ten list?

„— Sprzedawać go nie myślę. Będziemy się bić 
wedle wszelkich przepisów walki honorowej. Jeżeli 
ty mni<? zabijesz, weźmiesz sobie list; jeżeli ja zabi- 
ię ciebie, przysięgam ci na honor, że go spalę, i prócz 
mnie nikt treści jego znać nie będzie. Ale w każ­
dym razie pani d’Albret opuści obóz francuski i 
pojedzie do Madrytu. Interes armii przedewszyst 
kiem. Napiszę zaraz do niej bilecik, ostrzegający 
ją, że wszystko zostało odkryte. Jeżeli w przecią­
gu dwóch dni nie odjedzie, zostanie oskarżoną pu­
blicznie. Dla tem większej pewności oddam jedne­
mu z moich przyjaciół list do Masseny.

„— Przysięgasz mi, że ją  będziesz o ile możno­
ści oszczędzał?

„— Przysięgam.
„— Więc dobrze, zgadzam się na pojedynek. 

Ale gdzież sekundanci?
„W tej chwili sir John Hawkins, przybiegł do

nas galopem. Zakłopotana jego mina świadczyła, 
że nadaremnie szukał w krzakach listu pani d’Al 
bret.

„ — Oto sekundant dla ciebie, — rzekłem do Mau- 
leona. — Ja  wezmę sobie pierwszego lepszego żo ł­
nierza francuskiego, którego napotkamy.

„Potem zwracając się do Anglika, zapytałem:
„— Mój kochany Hawkins, czego ty tam szu­

kałeś ?
„— Eh! to dziwna rzecz. Miałem w kieszeni 

list, który mi musiał wypaść podczas, kiedyśmy się 
ścigali.

„— Aha! Jakiś słodki b ilecik? .. Oj, Hawkinsie, 
Hawkinsie! musiałeś ty narobić mnóstwo nieszczę­
śliwych kobiet w swojem życiu I

„Biedny Hawkins bronił się niezręcznie i zape 
pewniał, że mu nie o słodki bilecik chodziło.

„— Aha! teraz już zgaduję wszystko! To był 
litt od miss Arabelli (narzeczonej Hawkinsa)! No, 
przyznaj się.

„— Al dałby Bóg, żeby to był list od miss A- 
rabelli! Ale t o . . .

„Tu spojrzał na Mauleona z miną znaczącą- Ale 
Mauleon odwrócił się, żeby się niby lepiej przypa 
trzyć obozowi francuskiemu, który widać było w 
pewnej odległości, i wzrok sir Johna utonął w pró­
żni."

Na linii placówek angielskich napotkali garść 
żołnierzy francuskich i angielskich, siedzących r a ­
zem w najlepszej komitywie i raczących się nawza­
jem. Między niemi był Carbon.

Robert wezwał go na swego sekundanta. Pojcdy

nek miał się odbyć na pałasze i pistolety, konno. 
Przeciwnicy wyruszyć mieli na siebie o sto kroków.

„Dałem Carbonowi list do Masseny zawiadamia­
jący go o rezultacie mojej missyi i zawierający 
cenne wiadomości o angielsko-portugalskiej armii— 
opowiada dalej Fćnestranges, — poczyniłem rów­
nież stosowne rozporządzenia, ażeby wrazie mojej 
śmierci pani d’Albret nie mogła nadal praktyko­
wać rzemiosła szpiega w obozie francuskim, wre­
szcie ostatnią myśl poświęciwszy Klelii i Bogu a 
czułe wspomnienie Tyberyi, stanąłem na przeciw 
Maulćona i oczekiwałem znaku do walki.

„Nareszcie Carbon i Hawkins zawołali razem :
„— Zaczynajcie, panowie!
„Maulćon, wyborny jeździec, strzelec doskonały, 

a przytem człowiek rzadkiej odwagi i niepospolitej 
krwi zimnej, był bardzo niebezpiecznym przeciwni­
kiem. To też ja  nie tracąc bynajmniej ufności w 
siebie i w pomyślny skutek walki nie uważałem 
jednak zwycięztwa za łatwe.

„Na znak dany przez Hawkinsa i Carbona obaj, 
jednocześnie ruszyliśmy ku sobie.'

„Kiedyśmy się zbliżyli na dziesięć kroków od 
siebie, Mauleon strzelił; ale że koń jego właśnie 
w tej chwili potknął się był na kamieniu, kula 
zboczyła nieco i przeszła mi kolo głowy.

„Jednocześnie prawie i ja  strzeliłem do niego 
ale raniłem tylko lekko konia pod nim.

„Maulćon nie szukając drugiego pistoletu, dobył 
pałasza i dał mi straszliwe pchnięcie w piersi. Na 
szczęście moje cios ten wstrzymała sprzążka od 

| pasa, a ja tymczasem przeszyłem go na wylot.



pejską, ale rzeczy tak zaszły daleko i Spiesznie, 
a  początkowo taką budziły niepewność, iż po­
przestano tymczasowo, zastrzegając sobie wolne 
nadal ręce, przystać na kierunek postępowania 
przyjęty przez Austryę i Anglię, aby nie pozo­
stać odosobnionym. Porta również wolała zgodzić 
się na stanowisko wyczekujące i zastrzegła, iż 
dopóki rząd tymczasowy w Belgradzie i sknpczy- 
na nie przekroczą praw Porcie służących, uzna ona 
ich czyny i akta, a ewentualnie zatwierdzi wy­
bór księcia, jak i wypadnie w Serbii. Wszelako 
każdy ruch rewolucyjny lub wyraźniejsze wystą­
pienie stronnictwa rosyjskiego, zmusiłoby Portę 
do bezzwłocznego działania. Porta uważa wybór 
księcia za kwestyę otwartą. Przyszła więc kolej 
znowu na działanie w powyższym duchu w Bel­
gradzie. Trzeba było wszystkie tam stronnictwa 
przekonać lub do milczenia zmusić, wszelki ruch 
rewolucyjny stłumić i dać tyle siły moralnej rzą­
dowi tymczasowemu, aby się na 8Pn»cię
można było, że podoła trudnościom chwilowym i 
da Porcie rękojmię bezpieczeństwa. Środkiem ku 
temu była kandydatura M ilana, gdyż z jednej 
strony zamykała drogę innym pretendentom, a 
przeto wykluczała zawiści; z drugiej zaś strony 
wprowadzała do rejencyi podczas matoletności 
księcia żywioł pożądany ambicyi dla umysłów 
chciwych władzy. Porta robiła trudności z powo­
du, że niechciała mieć do czynienia z rejencyą i 
wolałaby księcia dojrzałego wiekiem, ale w koń 
cu przeważyły pobudki lorda Lyonsa i bar. Pro 
kesza. W Serbii ucieszono się z pozostawienia 
krajowi niezależności wyboru, i tę oględność mo­
carstw poczytano za najwymowniejszy dowód u- 
znania niepodległości kraju, czego nie omieszkano 
sławić jako ogromne zwycięztwo polityczne. 
W skutku tego rząd tymczasowy i ludzie polityczni 
w Serbii wzięli sobie za zadanie utrzymać spo- 
kojność, a  Rosya mimo starań pokątnych nie zna­
lazła możności wywołania zamieszek, ani sposo­
bności wystąpienia na drodze dyplomatycznej, ina­
czej bowiem naraziłaby sobie Serbów, o których 
Bympatyę zawsze jej idzie. Tym sposobem obe­
szło się bez nowej konferencyi, bez nowego aktu 
sprawy wschodniej, a wszystko odby wa się drogą 
poufnego porozumienia się obok nieinterweneyi 
dyplomatycznej.

Petersburg; 18 czerwca.

Przesłałem wam zaledwie parę uwag o amne- 
styi, pewny będąc, że ją  sami słusznie ocenicie; 
do tego co powiedziałem dodam tylko, że wyma­
gane świadectwo miejscowych władz jest zwykłą 
formą ukazu i że takowe wtedy jedynie mogłoby 
zaszkodzić podpadającemu pod cesarską łaskę, 
gdyby były jakie specyalne powody zatrzymania 
go dłużej w robotach. Co sądzę o kategoryach 
wyłączonych od udziału w łasce carskiej, w krót­
kości się wyraziłem i powtarzać się nie uważam 
za stosowne. Cała amnesty a jest tak mało zna 
czącą ulgą, dotyczącą pojedyńczych osób a nie 
kraju, że nie można jej przypisywać żadnego po­
litycznego znaczenia, a tem mniej badować na 
niej nadziei zmiany systemu dotychczasowych 
rządów.

W dalszem rozwinięciu ukazu z 29 lutego, zno 
ssącego komisyę spraw wewnętrznych w Króle­
stwie Polskiem i przesłanego pierw cyrkularza 
głównego sztabu s  13 (25) maja, załączam dziś 
treść bardzo ważnego nowego cyrkularza główne 
go sztabn z 28 maja (9 czerwca) za Nr. 112. Na 
zasadzie tego ostatniego rozporządzenia czynności 
komisyi spraw wewnętrznych przechodzą na inne 
urzęda jak  następuje:

A) Do komitetu urządzającego: wszelkie sprawy 
gminnego i wiejskiego zarządu i obowiązków osób 
składających zarząd gmin ; sprawy o przyłączeuie 
do miast, albo wyłączenie z nich pewnych grun­
tów lub miejscowości; sprawy o budowie nowych 
albo zwinięciu istniejących stacyj transportowych 
służących dla przeprowadzania aresztantów i prze 
stępoów.

B) Do ministerstwa spraw wewnętrznych przez 
głównego naczelnika kraju  (namiestnika): sprawy 
o wewnętrznem rozgraniczeniu gubernij, o zakła­
daniu nowych miast albo przemianie istniejących 
na wsie; o herbach gubernij i m iast; o znajdują 
cych się w kraju starożytnych budynkach; o za­
kładaniu nowych klubów; sprawy o konwencyach 
kartelowych i wszelkich innych pogranicznych; 
sprawy metryk stanu cywilnego; sprawy cmen­
tarzy i domów służących do przechowania ciał 
zmarłych przed pogrzebem; sprawy nagród za 
czyny szlachetne i odznaczenia nie służbowe.

C) Fozostają przy komisyi spraw wewnętrznych 
do 1 (13) lipca b. r. to jest do chwili ostateczne­
go zwinięcia rzeczonej komisyi: sprawy dotyczą­
ce budowy prawosławnych cerkw i; straży ziem­
skiej; osób będących w służbie administracyjnej.

D) We wszystkich ^innych sprawach wewnę­
trznego zarządu m ają rządy gubernialne udawać 
się w p r o s t  do ministerstwa spraw wewętrzoycb.

Przytoczony cyrkularz przenosi wszystkie naj­
ważniejsze czynności komisyi spraw wewnętrznych

do Komitetu urządzającego, a zapewne i dotych­
czas pozostawione przy tejże komisyi będą z dniem 
1 (13) lipca b. r. przelane do komitetu. Lecz, że 
sam Komitet urządzający jest instytucyą tymcza­
sową, najważniejszem więc jest rozporządzenie za­
warte pod literą D) stanowiące zasadę, że we 
wszystkich sprawach rządy gubernialne mają się 
udawać wprost do ministerstwa spraw wewnę­
trznych, jeżli specyalne polecenia inaczej nie za­
rządziły. Jeżeli więc pewne mniej ważne sprawy, 
będą przedstawiane ministerstwu przez namiestni­
ka zwanego teraz głównym naczelnikiem kraju, 
to zasada porozumiewania się gubernatorów wprost 
z ministerstwem jest niewątpliwie wziętą za punkt 
wyjścia. Sprawdziło się więc co przepowiadałem, 
przytaczając mowę gubernatora kieleckiego, że 
znaczenie gubernatorów będzie powiększone i że 
mają oni otrzymać u nas stanowisko podobne 
przewodniczącym rosyjskich gubernij. Pomimo co­
raz zmniejszającego się wpływu namiestnika na 
rządy K rólestw a, pozostanie zapewne centralna 
władza w Warszawie, nosząca nazwę namiestni 
ctwa, albo głównego naczelnika, dla tego, że uzna 
no potrzebę posiadania na granicach państwa pe 
wnej centralnej władzy, mającej głównie na celu 
sprawy wojskowe, ale zarazem obznajomionej 
z wewnętrzną organizacyą kraju, jak  o tem dono' 
silem wam w swoim czasie, mówiąc o nowej or 
ganizacyi wojskowej w Rosyi.

Rosyanie zajęci ciągle myślą przeprowadzenia 
unitów na prawosławie, wymieniają wielkie za ­
sługi dla ojczyzny p. Siemaszki i jego nikczemnych 
towarzyszy, którzy dopomagali rządowi do prze 
śladowania unitów i przeprowadzenia ich na pra 
wosławie. Wystawianie to zasług ludzi, uznanych 
ju t  przez rząd za niepotrzebnych, i usuniętych dla 
tego od dawna od zarządu dyecezyami, ma zdaje 
się na celu skłonienie wyższego duchowieństwa 
unickiego do popełnienia nowej zdrady i nowych 
odstępstw. Mamy nadzieję, że te próby i namowy 
pozostaną bez żadnego wpływu i że duchowień­
stwo unickie wierne religijnym swoim zasadom 
nie przestanie nauczać lud w duchu prawdy.

W miesiącu lutym b. r. R uskij Wiestnik ogłosił 
duży historyczny (?) artykuł dowodzący, że obraz 
Matki Boskiej Ostrobramskiej jest prawosławny; 
otrzymywano tam, że Olgierd rozbiwszy r. 1331 
trzy hordy mongołów przepędził je  za Dunaj i 
przywiózł z podolskich cerkwi obraz prawosławny 
Boga Rodzicy, który podarował prawosławnym 
mnichom Stej Trójcy. Obraz ten według zwycza­
ju wschodniego został umieszczony nad bramą 
cerkwi. Toż samo ma potwierdzać wendeński ka­
nonik ksiądz Daniel Łodziata różniący się tylko 
co do daty tego wypadku stawiając rok 1345 za 
chwilę wystawienia nad bramą obrazu. Po przy­
łączeniu się Litwy do Polski zaczęły stawać ró­
żne kościoły w Wilnie, a pomiędzy innemi naj­
bliżej cerkwi Ś. Trójcy, wybudowano kościół Kar­
melitów pod nazwą Ś. Teresy. Po wojnach za 
Jaoa Kazimierza z powoda poniszczenia przez Mo- 
skali wielu kościołów wysłano komisyę do spraw 
duchownych, która w roku 1671 oddała w celach 
okatoliczania ludności obraz Matki Boskiej k la­
sztorowi Karmelitów. W skutek tego uniaccy mni 
si S. Trójcy w końcu XVIII wieku rozpoczęli pro 
ces w Rzymie i po długich przejściach otrzymali 
wyrok, że obraz ma należeć do kościoła bliżej 
stojącego bramy nad którą obraz jest umieszczo­
ny, j W myśl tego orzeczenia Stolicy Apostolskiej 
obraz pozoBtał przy Karmelitach. W rozbiór tej 
bistoryi wdawać się nie mogę, zwrócę tylko uwa­
gę; że ponieważ w r. 1671 oba kościoły były ka­
tolickie tak karmelicki jak  S. Trójcy nie było 
więc powodu w chęci okatoliczania przyznawać 
własności nad obrazem klasztorowi Karmelitów i 
że skoro Stolica Apostolska dała tak nieokreślo- 
ny wyrok widać, że żadna ze stron nie miała do­
statecznych dowodów dla okazania swego prawa, 
ale od chwili jak  sprawa ta dwóch kościołów ka­
tolickich została ukończoną a przedawnienie już 
dawno minęło, bez względu nawet na lepsze do­
wody obraz stanowczo należy do Karmelitów, tem 
bardziej, że sprawa ta była wewnątrz duchowień­
stwa katolickiego a kościół S. Trójcy jest już dziś 
zamieniony na cerkiew. Moskale nie przestają na 
tem i dowodzą, że w r. 1832 Mikołaj na przed­
stawienie S. Synodu w liczbie 40 przeznaczonych 
na zamknięcie kościołów, polecił zamknąć i za­
brać na cerkiew kościół Karmelitów we Wilnie 
pod nazwą S. Teresy, ale że polscy księża odda i 
inny kościół Karmelitów pod nazwą S. Józefa 
przemieniwszy jego nazwę na kościół S. Teresy. 
Przypuściwszy nawet, że to całe niedorzeczne do­
wodzenie powtórzone obecnie przez Oołos jest praw ­
dziwe coż ono dowodzi ? Czy gwałt połączony z za­
borem cudzej własności, jeżli był nakazany je 
szcze przez Mikołaja; ma być mniej niesprawie­
dliwym? Czy wykonanie takich dawnych posta­
nowień, nie ma być przepisane nowym rządom 
nowemu systemowi.

Inwalid odpowiadając Timesowi zapewnia, i 
Rosya nie ma i nie może mieć zamiaru zdobycia 
Afganistanu. W Petersburgu rozpoczęły się wła­
śnie posiedzenia zgromadzenia gubernialnego roz 
wiązane w zeszłym roku. T ak o nich jak  o czyn
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nościach komisyi śledczej w W arszawie napiszę 
w przyszłym liście.

W i e d e ń  25 czerwca. O stanie układów cze­
skich odbieramy list następujący:

W i e d e ń  25 czerwca.

41 Piekąca kw estya, zostająca jeszcze ciągle 
na porządku dziennym — ugoda z Czechami — 
dziś stoi tak, jak stała wczoraj. O rozwiązaniu jej 
ni mowy być nie może, a nawet dzienniki, które 
dopiero wczoraj na gwałt krzyczały, że się ba­
onowi Beustowi udało pozyskać sobie Czechów 
cilkoma koncesyami, dziś nagle przycichły i opo- 
wiadają tylko, iż przychylny krok Cesarza, któ­
rego pełnomocnikiem i poufnym doradcą w Pra­
dze był właśnie baron Beust, umożebnił tylko 
rozpoczęcie układów. Ministrowie przodlitawscy 
uigdyby nie byli w stanie uzyskać podstawy do 
ugody z przywódzcaini czeskimi; właśnie najzna­
komitsi z nich np. pp. Auersperg i Giskra wybi­
tną postawą pośród stronnictwa swego tyle so­
bie narobili nieprzyjaciół i osobistych przeciwni­
ków w Czechach i Morawie, że nawet nie mogą 
się podjąć pośredniczenia w ogóle między rządem 
a Czechami. Jedynym mężem stanu , który stoi 
po za wszelkiemi stronnictwami, jest baron Beust. 
książę Auersperg z tego powodu jest wprawdzie 
bardzo rozdrażnionym i czuje się dotkniętym w 
swej godności osobistej.

Lecz cóż począć? Austrya dopiero wtedy wo­
bec zagranicy może uchodzić za silne państwo, 
jeżeli zdoła powiedzieć: Wszystkie ludy trzymają 
się jednej konstytucyi, którą wysoko szanują, a 
wszystkie są gotowe pozycyę i granice swej oj­
czyzny krwią własną obronić. Dopóki Austrya te­
go powiedzieć nie będzie mogła, zagranica nigdy 
nie uwierzy w siłę i potęgę Austryi.

Uwaga ta naprowadza nas na inną stronę tak 
zwanej sprawy czeskiej. Ma ona nietylko wewnę 
trzne, lecz także zagraniczne, międzynarodowe 
znaczenie. Nie trzeba zapominać, że torują drogę 
do układów z tymi samymi Czechami, którzy sta­
nęli po za obrębem konstytucyi i dla większego 
nacisku, odbyli pielgrzymkę do Moskwy i przenie 
iii punkt ciężkości polityki swojej po za granice 
iraju. T ak połączono kwestyę czeską z ogólno- 

słowiańską, co nie jest obojętną rzeczą, jeżeli się 
zważy, że rach poludniowo-słowiański coraz sil­
niej się wzmaga. Wzgląd ten ostatni uprawnia 
już nieco ministra spraw zagranicznych barona 
Beusta do poczynienia kroków w sprawie ugody 
czeskiej, a to tem bardziej, o ile od pomyślnego 
tej sprawy rozwiązania zawisła jego działalność 
na Wschodzie. Tak przynajmniej można sobie 
wytłumaczyć okoliczność, że barou Beust w ogóle 
wszedł w układy z Czechami.

-  Wydział z Izby niższej Rady państwa do 
p r o c e d u r y  k a r n e j ,  który ja k  wiadomo dalej 
ma obradować także podczas zawieszenia czyu 
ności pełnej Izby, odbył we wtorek d. 23 posie­
dzenie. Do wydziału tego należy z posłów naszych 
Dr Wacław W y r o b e k .

Pierwszy przedmiot gruntownej dyskusyi stano 
wiła wyrażona w procedurze karnej zasada oskar 
żenią, tudzież wynikająca ztąd kwestya co do 
stanowiska oskarżyciela, tak prokuratora jak  i o- 
skarżyciela prywatnego. W tym względzie Dr 
W a s e r ,  (podsekretarz stanu w ministerstwie 
sprawiedliwości) obrany przez wydział sprawo 
zdawcą wyłuszczył przedewszystkiem swe zapatry 
wanie.

Pod względem stanowiska prokuratora, wydział 
idąc za zdaniem sprawozdawcy, zgodził się na to 
że p r o k u r a t o r a  u w a ż a ć  n a l e ż y  z a o r g a n  
w ł a d z y  w y k o n a w c z e j  i że jako taki jest 
zobowiązanym przyjmować od swych przełożonych 
zlecenia i do nich się stósować. Wszystkie pra­
wodawstwa nowsze niemieckie, francuskie, belgij­
skie, angielskie z wyjątkiem szkockiego, tak poj 
mują stanowisko prokuratora. Przechodząc do po­
szczególnych punktów, a zwłaszcza co do stano­
wiska prokuratora przy rozpoczęciu postępowania 
karnego, przyjęto w ogóle zasadę, że dochodzenie 
sądowe bez wniosku nastąpić nie może i że sędzia 
tylko tych osób i przedmiotów dochodzić może, jakie 
mu prokorator wskazał. Uchwalono dalej, że pro­
kurator trzymać się winien zasady prawa (Lega- 
litdt) nie zaś słuszności (Opportunity).

Dalsze pytanie, czy prokuratorowi przysługuje 
monopol oskarżenia, lub czy też i interesowane 
osoby prywatne mają prawo skargi subsydyarnej, 
wywołało dłuższą rozpraw ę, w której wszyscy 
członkowie wydziału przemawiali przeciw Drowi 
Waserowi, występującemu w obronie monopolu 
prokuratora. Rozchodziło s ię , jak  się samo przez 
się rozumie, o występki publiczne, nie zaś o mniej­
sze przestępstwa, które po największej części do­
chodzone bywają tylko na żądanie oskarżycieli 
prywatnych. Pojęcie s k a r g i  s u b s y d y a r n e j  
(SubsidiaerUage), przysługującej osobie prywatnej, 
jest następujące: Na przypadek, gdyby prokurator 
odmówił swej iuterwencyi lub takową cofnął, 
wolno interesowanej osobie prywatnej (np. po­

szkodowanemu, krewnemu itd.) objąć rolę oskar­
życiela z wszelkiemi atrybneyami prokuratora i 
domagać się prowadzenia śledztwa. Wydział od­
rzucił wniosek Dra Wasera i zgodził się na przy 
jęcie w nowej procedurze karnej skargi subsy­
dyarnej dla osób prywatnych.

— N. Pan powróciwszy z Wiednia, wyjechał 
do Iscbl.

— W Pradze skonfiskowano wczoraj aż trzy 
dzienniki: Narodni Listy, Pokrok i Swobodę. Mię­
dzy innemi pisał Pokrok: Żądaliśmy chleba, dali 
nam kamienie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  26 czerwca. Koniec czerwca jest po­

czątkiem popisów szkolnych. Zaczęły się one popi­
sami szkół niższych, oraz popisami dojrzałości po u- 
kończeniu szkół gimnazyalnych. W obecnym tygodniu 
odbywały się te ostatnie popisy w obecności zawia­
dowcy szkół X. Unickiego.

— Wczoraj we czwartek odbył się popis roczny 
szkoły miejskiój parafii Ś. Szczepana na Piasku w o- 
becności Prezydenta miasta Dra Dietla, prezesa To­
warzystwa Nauk. i przewodniczącego sekcyi szkolućj 
w Radzie miejskiój, prof. Dra Majera, oraz X. Zy­
gmunta Wołka inspektora szkoły, którzy z postępu 
uczniów zadowolenie swoje oświadczyli.

—  Drugiego już syna w wieku dojrzałym stracił 
w ciągu krótkiego czasu Dr Maciej Jakubowski, fizyk 
tutejszego szpitala obłąkanych. Dzisiaj umarł bowiem 
Bronisław Jakubowski adjunkt tutejszego powiatu, li­
cząc lat 29.

— Od parę dni wisi tylko deszcz, a mimo grzmo­
tów i błyskawic, omija nas. Wczoraj wieczór padał 
deszcz stronami, ale jakkolwiek rolnicy bardziój go 
potrzebują, aniżeli my mieszkańoy miasta, wszelako 
powietrze gorące i przejęte pyłem nie skrapianych 
ulic a wapnem odnawianych domów, znacznie by 
się oczyściło. Zapewne deszcz czeka obu świąt, żeby 
zepsuł wycieczki za miasto.

— R zeszów  d. 24 czerwca.
(T.) Dziś odbył się u nas publiczny popis a gi­

mnastyki kilkudziesięciu uczniów gimnazyalnych po 
trzechmiesięcznój dobrowolnój nauce. Podziwialiśmy 
z jednój strony zręczność, śmiałość i karność uczniów, 
z drugićj zdolność, oględność i takt nauczyciela p. Al­
brechta. Raziła atoli mocno niestosowność miejsca: 
podwórze szpitalne z widokiem na sąsiedni emętarz nie 
może być btosownćm dla gimnastyki miejscem. Sły­
szeliśmy, że Rada miejska myśli o stosowniejszćm 
miejscu, ale chęć ta jakoś nie zamienia się w czyn 
Chociaż naczelnictwo miasta uwiadomione było o ma­
jącym się odbyć popisie, jednak nie widzielśmy na 
nim reprezentacyi gminy. Smutny to objaw, kiedy 
sprawa wychowania tak mało obchodzi tych, którzy 
się mienią być reprezentantami interesów miasta. Bo 
czyż jest ważniejsza sprawa dla gminy nad sprawę 
publicznego wychowania?

W niedzielę 28go ma się u nas odbyć zgroma 
dzenie w celu zawiązania Jilii krajowego towarzy 
stwa pedagogicznego. Ciekawi jesteśmy, jaki udział 
wezmą w tćj tak ważnćj sprawie obywatele miasta i 
okolicy.

— Donoszą nam z Tarnowa, że p. Miłosz Szten 
gel dyrektor jednego z teatrów prowincyonalnych, da­
wał ostatniemi dniami parę jeszcze przedstawień. D. 21 
czerwca grano nową komedyę p. Bronisława Komo 
rowskiego, młodego pisarza, p. t.: „Po śmierci"; we 
czwartek miano grać znaną krotochwilę: „Kandydat 
do Rady powiatowćj", tudzież Kaz. Kaszowskiego 
„On będzie moim*, a w sobotę, graną już na scenie 
lwowskićj, komedyę: „Obudziło się w nićj serce".

—  D. 24 b. m. odbyło się we Lwowie doroczne 
losowanie posagów z fundacyi Jaua Łukiewicza, £1 
żbiety Czarkowskićj i Wincentego Łodzią Ponińskiego 
z pierwszój 4,651 złr., z drugićj 119 złr., z trzecić 
300 i 600 złr. Do losowania z pierwszych dwóch 
fundacyj przystąpiło 50 sierot zakładu Ś. Kazimierza 
a 10 z miasta Lwowa: główny posag wygrała Ka 
rolina Łobodżcowna 10 letnia córka listonosza t. 
4,651 złr.; Franciszka Steczkowna sierota 10 letnia 119 
złr. Do losowania z fundacyi Ponińskiego przystąpiło 
341 dziewcząt. Wygrały: Ewa Jezierska 11 letnia 
córka urzędnika magistratu 600 złr., a 300 złr. 15 
letnia Seweryna Korzeniowska. Mimo, że do losowa' 
nia przystępowały dziewczęta aż do 24 roku życia, 
wszelako wszystkie posagi doBtały się małym dziew­
czynkom.

— W i e d e ń  21 czerwca.
Dbia 19 czerwca odbyło się drugie w tym roku

szkolnym nadzwyczajne posiedzenie tutejszego Towa 
rzystwa „Ognisko" w obecności kilku członków De 
legacyi polskićj i innych gości, oraz dość licznie ze 
branćj młodzieży. Zagaił je przewodniczący p. Ekhardt 
wyjaśniając cel publicznych posiedzeń Towarzystwa 
i zapraszając młodzież polską w Wiedniu do licznego 
przystępowania do „Ogniska", którego [głównóm za 
daniem naukowa praca. Po nim przemówił poseł 
Dr Ziemiałkowski, dziękując Towarzystwu za miano 
wanie go członkiem honorowym, a oraz wyraził, że 
je tem wyżój sobie ceni, iż celem Towarzystwa jest 
poważna praca i nauka, jedyne rękojmie bytu na­
szego w przyszłości. Z odczytanego z kolei sprawo 
zdania następujące szczegóły są najważniejsze: Tow.

Ognisko" liczy członków honorowych 5 , wspierają­
cych 14, zwyczajnych 49 i odbyło od 28go listopada 
1867 r. 20 posiedzeń zwyczajnych i jedno nadzwy­
czajne z powodu obecności w Towarzystwie ks. Wła­
dysława Czartoryskiego. Po zatwierdzeniu przez rząd 
weszło „Ognisko" w stosunki z „Czytelniami akade- 
mickiemi" w kraju, i wynajęło lokal, w którym urzą­
dzoną została „Czytelnia". Do Wydziału wybrani są: 
Przewodniczącym p. Ad. Helzl, sł. pr.; zastępcą jego 

Ekhardt, sł. med.; sekretarzem p. H. Filasiewicz, 
sł. pr.; skarbnikiem p. Łomnicki, sł. fil.; sprawozdawcą 
p. Jerzy Badura, sł. teol.; a zastępcą wydziałowych 

Bólwiński technik. Prac odczytanych w przeciągu 
wyż wspomnianego czasu było 15, recenzyj 5, wy­
głoszeń 7. Stan kasy jest: gotówką 198 złr. 25 c. i 
lokal zapłacony do 15go września b. r. Biblioteka 
wzrosła na 276 dzieł w 375 tomach i 198 broszur, 
a wzrost ten szczególnie zawdzięczać należy darom 

Tow. hist, literat." w Paryżu i „Tow. Przyjaciół 
nauk" w Poznaniu. Z dzienników posiada obecnie 
„Ognisko" 16 polskich i 3 niemieckie, wszystkie pra­
wie dar redakcyj.

Po odczytaniu sprawozdania, p. Józef Rozwadowski 
odczytał: „Kilka uwag o stosunku języków polskiego 
ruskiego i rosyjskiego"; p. Emil Bólwiński: „Pra­
ktyczne gospodarstwo i stosunek tegoż do chemii u- 
miejętnćj"; p. Ignacy Skrochowski: „Polska w obeo 
idei Karola Wgo i idei Piotra Wgo". Obecni goście 
wyrazili Towarzystwu swoje uznanie. Posiedzenie 
skończyło się o godz. 10 */a wieczór.

—  Austryaccy wystawcy złożyli N. Pani w Sohou- 
brunie 17 t. m. na wieozornej audyencyi pizepyszne 
album z wystawy powszechnej paryskiej. Na pierw 
szej karcie znajduje się ozdobnie litografowany adres 
wystawców austryackich do Cesarzowej, na dalszych 
zaś kartach piękne fotografie różnych grup okazów 
austryackich wykonane w pracowni Rodka. Depu- 
tacyę składali najznakomitsi przemysłowcy: August 
Kiifferle, Rudolf Isbary, Maurer i Emil Rodek. 
Na przemówienie p. Isbarego N. Pani oglądając al­
bum odrzekła: „będzie to miłą dla mnie pamiątką*— 
a rozmawiając łaskawie z każdym z osobna na za­
kończenie dodała Cesarzowa: „Zechciejcie panowie zło­
żyć moje podziękowanie wszystkim biorącym udział 
w tym pięknym darze i powiedzieć im, że mi tem 
wielką przyjemność sprawili."

— W ostatnią sobotę w Peszcie zauważano trzę­
sienie ziemi. Nie trwało wprawdzie dłużćj nad 6 
sekund w samym Peszcie, lecz piszą z Jasbereny, że 
równocześnie to jest o godzinie 7 1/ ,  z rana, trwało 
tam silne trzęsienie ziemi przez 1 >/a minnty, i kiedy 
w Peszcie ograniczyło się na dźwięku szklanek i że­
laznych drzwiczek n pieców, w pomienionem mieście 
zrządziło znaczne spustoszenia. Lud zgromadzony w 
kościele na mszy, przerażony cisnął się ku drzwiom, 
a wiele przedmiotów uszkodzonych wśród gwałtownego 
wstrząśnienia poobalało się. Pogłoska, jakoby były 
także ofiary z ludzi, nie została dotyczas sprawdzoną.

— Mocno zajmuje uwagę powszechną sprawa rad­
cy dworu Schwaba uwięzionego w Wiedniu za różne­
go rodzaju oszustwa i fałszerstwa. Najpierw uwięzio­
no ajenta wekslarskiego nazwiskiem Altvater, mająo 
poszlaki wielu matactw przez niego prowadzonych. 
Tenże jednak zeznał, że był tylko narzędziem p. 
radcy dworu przy najwyższym sądzie Schwaba, któ­
ry był założył zupełne bióro fałszywych dokumentów, 
a jakkolwiek świeżo już pensyonowany, wpływał na 
sztuczne załatwianie choćby najwięcćj krzywych 
spraw. Na podstawie takiego zeznania zarządzono 
drogą policyjną uwięzienie p. hofrata, który doko­
nawszy właśnie najśmielszych operacyj tego rodzaju, 
odprawił wszystkich służących, urządził swoje iatere- 
ea, a pomimo że miał żonę obłożnie chorą, w naj­
lepsze zabierał się sam do ucieczki. W takiej obwili 
odwiedziny policyi nie są pożądane, to też zaniepo­
kojony przybyciem komisarza policyi, równie czuły 
małżonek jak sumienny urzędnik, p. Schwab udał się 
do pokoju Bwćj chorćj żony, a gdy jćj zapewne od­
krył tajemnicę i krytyczne swoje położenie^ nieszczę­
śliwa z mocnego wzruszenia wśród gorączkowej oho- 
roby w tej chwili wyzionęła ducha. Mimo tak sm 
tnego wy,adku i jeszcze energicznych usiłowań ucie­
czki, p. Radca dworu odwiezionym został do sądu 
krajowego, gdzie w innym teraz zasiądzie ohara- 
kterze niżeli przed swojem pensyonowaniem. Dzien­
niki wiedeńskie podają, że radca dworu p. Schwab 
zaliczał się do znakomitości prawniczych zwłaszcza 
jako cywilista; był on również znany na polu polity- 
cznem, gdyż zasiadał w Celo wen jako poseł z Karyn- 
tyi za poprzedniej kadencyi; ponownie mimo swych 
zdolności nie został wybranym, bo jn t krążyły w o- 
pinii powszechnej pewne podejrzenia oo do jego u- 
czciwości. Znaleziono przy nim fiaszeczkę z trucizną. 
Był to znany ainek potasu, tak częsty teraz zabójstw 
i samobójstw środek.

— Dnia 26 czerwca ciągłe przesuwanie się chmur 
od zachodu przy wielkim npale, nad wieczorem kilka 
kropli deszczu, poczem wypogodziło się zupełnie. T er­
mometr w cieniu doszedł do -ł» 24°,8 R. od - f - 16°,2 
Reaumura. Barometr idzie oiągle w górę; wysoaość 
jego o godz. Bój rano dnia 26 czerwca była 331(<‘,23, 
termometru -+- 16°,0. Wiatr zachodni, przeszedł na 
słaby północno-wschodni. <

— W sobotę dnia 27 ezerwca, Śgo Władysława 
króla węgierskiego.

„Puścił cugle, a gdy spadł na trawę, w oczach 
jego już się śmierć malowała.

„Hawkins i Carbon chcieli mu dać pomoc, jaką 
można było dać w takim razie, ale on dał im znak 
ręką, żeby się oddalili i rz e k ł:

„— Skończyło się. ..  pchnięcie było porządne, 
godne ciebie, mój Fenestranges. Więc tedy zaślu­
bisz wdowę po mnie, — dodał z djabelskim u- 
śmiechem. — Dobrze, dobrze, żeń się, mój kocha­
ny, ż e ń ! .. . .  Ale przyznam się, mogłeś sobie być 
szczęśliwym, a nie koniecznie mnie zab ijać ... To 
ta  cnotliwa Klelia wszystkiego narobiła. . .  Gdyby 
nie o n a . . .  Gdyby ona umiała była pogodzić się 
z losem. . .

„— Nie blużnij, nędzniku! To nie Klelia pragnę­
ła  twojej śmierci; — to ja  poprzysiągłem pomścić 
jej b ra ta . . .

A! tego któregoś sam z a b i ł . . .  Piękna mi 
zem sta!.. .  Może i za jej ojca mścisz się za mnie: 
co? .. .  Dalibóg, wierzaj mi, coś zanadto często 
bywasz narzędziem pomsty bożej. . .  ,Daj mi się 
co napić. Cierpię straszne p ragn ien ie ...

„Głos zmienił mu się już był okropnie, mówił 
z coraz większą trudnością, a jednak szydził je ­
szcze z siebie i z wszystkiego.

Bardzoś mi nie w porę tego figla wypłatał, 
mój Fćnestranges; do prawdy, bardzo nie w porę. 
Miałem sobie już kupić stary zamek jaki w An­
glii, miałem wejść do Izby gm in. . .  Starsza córka 
lorda Percy Craftesbury czekała na.mnie, żeby mi 
oddać białą swoją rękę przed ołtarzem . . .  Wpraw­
dzie lady Aurora jest trochę sucha i koścista; ale

lord Percy Craftesbury obiecywał mi parostwo. . .  
ha 1 cóż robić!. . .  Jeżeli kiedy spotkasz lady Au­
rorę, nie powiadaj jej, żeś mnię zabił. Wydrapała- 
by ci oczy, tak jest we mnie zakochana ...

„Przerwałem mu:
„— Czy każesz mi co powiedzieć Katarzynie?
„ — Ah! prawda, Katarzynie! Biedna Katarzyna! 

ona to będzie mnie ża łow ała .. .
„Po chwili rzekł z wysileniem:
„— Nie mam czasu na spisanie testamentu. Po­

wiedz jej tylko, że złożyłem na jej imię sto ty­
sięcy funtów szterlingów u Bairda et Comp. w 
Londynie. . .  Zawołaj Hawkinsa. . .

„Anglik zbliżył się.
n— Mój kochany Ilawkinsie, — rzekł Maulćon 

gasnącym głosem,— biorę cię za świadka, że cały 
mój majątek ruchomy i nićruchomy przekazuję 
pani d’Albert.

„Hawkins skinął głową na znak, że będzie świad­
czył w razie potrzeby.

„Ostatnie te wysilenia do reszty wyczerpały s i­
ły umierającego. Obrócił się ku maie, skrzywił 
jeszcze twarz niby na uśmiech i rzekł:

„ — Fenestranges, tobie zapisuję moją wdowę!
„Były to ostatnie jego słowa, a raczej ostatnie 

bluźnierstwo. Zaraz potem skonał.
„— Dzielny to był oficer! — rzekł Hawkins.
„ Potem kazał żołnierzom angielskim,  ̂ którzy 

się z daleka przypatrywali walce, zanieść ciało 
Mauleona do Torres-Vedras, a sam udał się ze 
mną do głównej kwatery Masseny".

I Massena w skutek wiadomości, jakie mu przy­

wiózł Fćnestranges o pozycyi i .siłach Anglików, 
wyprawił go natychmiast do Madrytu do króla Jó­
zefa, z poleceniem, aby ztamtąd bezzwłocznie tak­
że udał się do Paryża, do cesarza, z żądaniem 
posiłków albo zamianowania kogo innego dowódz- 
cą armii działającej przeciw Anglikom w Portu­
galii.

Bohater nasz, zmusiwszy panią d’Albret, groźbą 
pokazania jej listu Massenie, do opuszczenia fran­
cuskiego obozu, sam czemprędzej puścił się w dro­
gę do Madrytu.

Król Józef, znając już z raportów Masseny za­
sługi świeżo położone przez pułkownika Roberta, 
przyjął go jak najlepiej, dał mu ze swej strony 
niektóre polecenia do Napoleona, i zobowiązał go, 
aby za powrotem z Paryża pozostał przy nim,

Robert zatem miał nareszcie ujrzeć znów Fran- 
cyą, miał ujrzeć Klelią, która niespokojna, nie mo­
gąc dłużej hamować tak długo trzymanego ua wo­
dzy uczucia i chcąc przyspieszyć chwilę spotkania 
się z mężem i kochankiem, wyjechała naprzeciw 
niego na granicę hiszpańską i czekała na niego 
w Bajonnie.

Posłuchajmy znów, jak sam Fćnastranges opisu­
je i uczucia, które nim w tej chwili miotały:

„Na tę myśl (na myśl ujrzenia Klelii) serce bi­
ło mi rozkosznie. Stałem nareszcie u progu szczę­
ścia. Czemże dla mnie był wtedy świat cały? Co 
mnie to obchodziło, czy Hiszpanii rozkazy wać bę­
dzie ródBurbonów czy Bonapartych?.. .  Kochałem, 
byłem kochany. . .  trony państwa i wszystkie wiel­
kości ziemskie niczem mi były wówczas!-----

„Natychmiast po audyencyi u  króla wyruszyłem 
do Bajonny.

„Przyznam się, że puszczając się w tę drogę, 
drżałem na myśl, że mogę zginąć albo dostać się 
w niewolę. Przebierałem się najrozmaiciej, żeby 
się tylko wymknąć cało gierylasom. Bałem się, że­
bym nie został zamordowany. Bałem się, żebym 
się nie rozchorował. Bałem się nawet, żebym nie 
spadł z muła; sam siebie nie mogłem poznać. Zda­
wało mi się że cała natura i wszyscy ludzie sprzy­
sięgli się przeciw mojemu szczęściu, sprzysięgli 
się na to, żebym nie ujrzał więcej Klelii. A je­
dnak wśród tych obaw prawie dziecinnych, dusza 
moja była pełna radości, szczęścia, zachwytu. Nie 
widziałem przed sobą nic prócz rozkosznej przy­
szłości, nieba bez chmur i życia pełnego spokoju 
i pogody.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Słowik <lo Słowika.

Ja  to wędrowiec z dalekiego kraju 
Obrałem sobie siedzibę w twym gaju, 
I rok po roku wciąż tu przylatuję,
Bo kącik owy nad wszystko m iłuję; 
T ak tu zielono i wonno i chłodno, 
Cicho, poczciwo, a zawsze swobodno.

Więc sobie tułaj gniazdko ulepiłem,

A za gościnność piosnką cię uczciłem;
Alem nie na to ją ł ci pioankę nucić,
Abym cię pieniem mojem miał zaBmncić,
Jeno myślałem: „sam człowiek, sierota"
Ja  mu zaśpiewam — minie go tęsknota.

Na tożeś w odwet tak rzewnie zanucił,
Byś pieśnią twoją słowika zasmucił?
Słońceż ci ciemne, lub niewonne kwiatki, 
lż zniechęcony zapowiadasz smutnie,
Źe skoro pierwsze zakwitną bławatki 
Słowik poetów ty strzaskasz twą lotnię?

Wolnoż ci m ilczeć?— Piewców przeznaczeniem 
Koić łzy braci i ojczyzny pieniem.
Choćby cię głosu troBka pozbawiła,
Nie trać nadziei — pieśni będzie siła,
Bo znów w gościnę o wiosennej porze,
Słowik twój wróci, śpiewać ci pomoże.

Wtedy, gdy nasze tak zrządziły losy,
W akord melodyi połączymy głosy,
By uśpić co nam najmilszego w świecie:
Mój śpiew dla lubej —  tej pieśni powolna 
Uśnie wśród marzeń o kwiatach jak  dziecię, 
Ty n nć . . .  ojczyźnie—  niechaj śai, że wolna.

H .



S p r a w y  s ą d o w e .

Proces hr. Gustawa Choryńskiego w Monachium

W swoim czasie podaliśmy na tem miejscu spra­
wozdanie z procesu Julii Ebergenyi, a niedawno akt 
oskarżenia wniesiony przez bawarskiego prokuratora 

Ulferta przeciw Gustawowi hr. Choryńskiemu. Teraz 
proces jego toczy się przed sądem przysięgłych 

w Monachium, obznajmiać będziemy czytelników z 
^  częścią owego przerażającego dramatu, który 

Wzbudził tak ogromne zajęcie między wszystkiemi war- 
8 Wami społeczeństwa i w namacalny sposób dał nam 
Poznać tę zgniliznę moralną, co toczy ludzi zaliczają- 
®y°h się chętnie do tak zwanego wyższego świata. 
7° .do procesu hr. Choryńskiego nadmienić winniśmy,
6 jedynie okoliczności ujęcia hrabiego na terytoryum 

Dawarskiem zawdzięcza publiczność bliższe szczegóły 
p*ego procesu, coby nie miało miejsca, gdyby hr. 
^horyński był sądzonym w Austryi, gdzie według praw 
wojskowych, którym tenże jako porucznik ulega, pro- 
^sa odbywają się z wykluczeniem wszelkiej jawności 

“awaryi istnieją Sądy przysięgłe, przed takim 
Sądem stawiony został poszlakowany o morder- 

0uWo Popełnione na własnej swej żonie, Gustaw hr, 
ptybski.

i *«rwsze posiedzenie odbyło się dnia 22 b. m. Sa- 
^  sądową zapełnia rozmaitego stanu publiczność, mię- 
. y którą znajdował się książę Karol Teodor Bawar- 
1 krat Cesarzowej austryackiej, bawarski minister 

£f*Wiedliwości, i inne znakomitości cywilne i woj- 
p ®We. Sąd pod prezydencyą radcy apelacyjnego 
(ik *Ua składa się z 5 sędziów i 12 przysięgłych, 
j “*°Aea obżałowanego jest radoa dworu Dr Schaus.

biegli w sztuce zasiadają pierwsze znakomitości 
pJchiatryczne jako to: profesor Benoit Morel z Rouen, 
iV ?  dworu Solbing, profesor Martin, Ludwik Mayer 

w^der Gedden. 
jak ler*8le posiedzenie zajęły potrzebne formalności 
li ' °*ytanie listy przysięgłych, losowanie ich i wy- 
eh.Ĉ Qie, odbieranie przysięgi od sędziów i P^esłu 
. *nie obwinionego. Gustaw hr. Choryński ma lat 30, 
. P°wicrzchowność jego dość jest ujmująca, to też 

T  obęszł° się, aby nie wzbudził pewnej sympatyi u 
e°n*j w sali sądowej płci pięknej. Nawiasem tu 
Pominamy, że w Bawaryi WBtęp kobietom na roz- 

T*wy sądowe jest dozwolonym. Obwiniony wszedł 
®*li pewnym lekkim krokiem, salonowym ruchem 

,0iył ukłon sędziom tudzież zgromadzonej publiczności 
osiadł na przeznaczonem dla się miejscu. Przewa­

gę zdaje się być zajętym swą toaletą i raczej wy- 
i z na c*łowieka przybyłego tutaj niby do salonu,
1 l 8066 Pożądany, niżli na zbrodniarza na ławie 

Skarżonych. A przecież choćby nawet był niewinnym, 
oliczności, wśród których się znajduje, gra, gdzie na 

&rtę postawiona może nawet erłowa jego, zanadto są

ją  mię przy życiu. O Boże mój! Ty Matyldo prze­
cież musisz wiedzieć, że Cię kocham nad wszystko.

W innym liście znów: „Gdybym Cię miał utracić 
kiedykolwiek, odebrałbym sobie żyoie. Ty przecież 
znasz mą miłość ku Tobie. Tyś wiecznie moja, mo- 
a żono, mój aniele, moja Matyldo."

Obwiniony na zapytanie, czy listy te są pisane 
własną jego ręką, twierdząco odpowiada.

Z dalszego toku śledztwa okazuje się, że lir. uu- 
staw w czasie małżeństwa,  p o z a  wiązywał z różnemi 
kobietami stosunki miłosne, między innenii z baro­
nową Schweiger w Bernie i panią Hotowy, z ^ °® a„ i .  ,* . . cham isiruw i rozpisaniu puwszouuujuu ■■ v “
tnią trwał czuły romans przez lat 4, ty  o, r. j  j ą ^  ^  ^  W8zy8tkich silnie przemawia- jeszcze roku. Mówią że rząd jeszcze w ciągu tej
do 1867. Z c y n i z m e m  p r z y z n a j e  się d o  g p r z e c i w  p a n u  p o s z l a k ó w ,  c z y  o b s t a j e s z  p a n  sesyi przedłoży Ciału prawodawczemu umowę
żony — dodając, że czynił to po prostu g , ją y P . j a : między miastem Paryżem a dyrekcyą kredytu
^ k T j e ^ ^ y b y ^ S ^ t ^ " ^  "zasu P rOsk. (podniesionym głosem, krzycząc prawie) Tak | ziemskiego. Opozycya zamierza w następnych

ofiarowały mu małą pomoc pieniężną. ^  ,  iniia L p 0 czćm następuje przesłuchanie świadków.
(Dalszy ciąg nastąpi)

CZAS z Soboty 27|jCzerwca 1868

. . I tknięto kwestvi wyborów. Tenże dziennik pisze : | uważa obecną chwilę jako zupełnie wolną od

*Ą m i  i - r t n - * “b*" « db *  * *
chowanie się przed aresztowaniem uderzy- lejno do Paryża, aby dawać zdanie o usposobię

się domyślać, aby ona była sprawczynią 
P re z . ~

pańskie zachowanie się przed »n»sw*»uio“  i --/— — -■—* —» —•» , ,
ło go mocno w skutek czego począł pana podejrzy- mu umysłów ze względu na wszy PJ ,
w a ć .  Z  tego wszystkiego okazuje się jak najmocniej, tyczące się nowego zwołania Ciała prawoaa-
że morderstwo popełuionem było z pańskiej namowy | w czego 
i że pan w tej mierze naradzałeś się z Julią Eber- Paryż 24 czerwca. Projekt ustawy względem 

kolei południowej przyjęty został przez Ciało pra-
O sk. (głosem podniesionym). To nieprawda. Ani wodawcze 194 głosami przeciw 16,. a p r # t

słowa o tem z Jnlią nie mówiłem, anibym się na to względem kolei orleańskiej 193 g osam p j
odważył. A gdyby Julia była sprawczynią tej zbro Pary® 24 czerwca. Między depu o y 
dni instynktowo niepotrafilbym jej tak silnie kochać, krążą znów pogłoski o możebnej zmianie mini-

’ - ‘ strów i rozpisaniu powszechnych wyborów w tym

P re z .  Jakim sposobem zapoznałeś się pan z Julią 
Ebergenyi ?

Ob w. Pierwszy raz widziałem ją  w pewnem to- 
warzystwie w marcu 1867 r., póżnie^ ^spotkałem ją  | p o je c h a li  do Krakowa od 25go do 26go czerwca

ziemskiego. Opozycy 
wyborach postawić Juliusza Ferry z redakcyi 
Jemps, przeciw Darimonowi.

Pary® 24 czerwca, wieczór. Dzisiejszy Moni­
tor wieczorny mówi z powodu ostatniej mowy 
D israełego: Disraeli wypowiedział dokładnie zda­
nie mocarstw i polityków w Europie, stwierdza-

wmaju u hrabiny Ickiej. -  P re z . Wkrótce potem pOLLERA: Ludwik Kraków z Radziszo- jąc, ia  w obecnym stanie rzeczy horyzont wolny
zaręczyłeś się pan z n i ą ? -  Oskarżony odpowiada ^  z Izdebnik Kon8tancya Rzewu. jest od wszelkich obaw wojny. Rząd cesarski me
na to, że wprawdzie zaręczyny me nastąpiły, lecz wa,*m y 6 Melchior Wiński z Warszawy, zaniedbuje niczego, aby przywrócone na szczęście 

> . . r . . ot . 1  . .  Knnt itm ro tem raziA »aa V*1. vx. « J »   . . _ j„ l ,o  nnrmnmi«niA m1 0 rl7.tr rouTuatkl Ami nanstwa-mowa o nich była. Chciał on bowiem w tym razie ^  gkorupczyna z Warszawy, Stanisław Soko- dobre porozumienie między wszystkiemi państwa-

' 1 2 i w * * ^ sr :^ i « dr ] T o S , . por„ S A S X
rzy przejściem na protestantyzm zerwali znienawi , Jakobenz wł. d. z Kopyczyniec, Otto Majer nenii śródkam nataw«eh finansowych
dzone związki i połączyli się z osobami ukochanem.. ^  # B M Rapaport kupie0 z Gliwic, Europy. Monitor mówiąc ° “8taWaC^  ^ S u  no
„Jeśli ci mogli zrobić coś podobnego, czemużbym ja JjPM } ^  ;  Ro8yi> E dw ard  Uby8Z ze L w ow a, | uchwalonych przez Radę P ^ w a j w  Wiediurn, po 
nie mógł? Zresztą prowadzenie się moiej żony, jej Afariat kupiec z Londynu, J . Susman z
stosunki z nieznajomemi mi osobami uprawniały mię j

HOTEL DREZDEŃSKI: Paulina Koźmińska wł. d.

ucuwaiuuyeu yiavu uy —   77 - j
wiada, że są to kroki, których ważność me da

do tego kroku,
P re z .  Gdzie się znajdowała Ebergenyi od^lS do

22
z Tarnopola, X. Tomasz Barewicz prol. gimnaz. ze w

r I I . .  J n n n r f  n . l  1_ ! — t T n n r v e a a ^ l L ' i r i  I n i

się zataić. .
Pary® 25 czerwca. Cesarz przyjmowany byt 
obozie chalońskim ze strony wojska okrzykami

siego Fraucyi, zapewnia, że rząd cesarski niczego 
nie zaniedbał, aby utrzymać i wzmocnić dobre sto­
sunki między mocarstwami. Te zapewnienia poko­
jowe organa urzędowego francuskiego, chociaż 
zdają się być napisane w skutku mowy Disraele- 
go, adresowane są niewątpliwie do Prus nie zaś

d°Obok'tego donoszą dzienniki paryskie, że wszy­
scy prefekci francuscy mają się zjechać do Pary­
ża dla dania opinii swojej o usposobieniu umy­
słów pod względem domyślnego rozp.sam a no­
wych wyborów do Ciała prawodawczego W mi- 
nisterium bowiem panuje pod tym względem roz­
dwojenie, czy należy istniejącą Izbę rozwiązać a 
zwołać nową, czy leż dozwolić tej 08tat“^ J  
dować jeszcze do końca okresu parlamentarnego. 
Rząd nie miałby bezpośredniego powoda rozwiązy­
wania Izby, której opozycya nie stawia mu moycb 
trudności, jak  potrzebę odpierania jej zarzutów 
przez ministra Rouhera; lecz jeżli ma iść, jak sły­
chać, o zmianę gabinetu, chcianoby może, aby no­
wi ministrowie stanęli przed nową Izbą.

Parlament angielski zajmował się sprawami 
wojskowemi, co obok przegląda korpusu ochotni­
ków odbytego w zeszłą sobotę przed królową, mo­
głoby uchodzić za oznakę wojowniczego usposo­
bienia W. Brytanii, gdyby obrady Izby wykazujące 
potrzebę powiększenia rezerwy, nie rozpłynęły się 
były w nic, a wnioski o zaprowadzenie bądź po­
boru do wojska na wzór Francyi, bądź obowiązku 
służenia wojskowo na wzór Prus, nie zostały od­
rzucone jako nie dające się zastosować w Anglii, 

olności osobistej; przegląd

« listoiiada? Obw. Była tutaj.— P re z .  Czemuś stani8łaWOwa, Tadeusz Dzierzbicki z Kongresówki, pełnemi zapała
pan z początku to zaprzeczał? -  Ob w. Z początkuL Stupski ,  Węgier. 1 —  94
utrzymywałem, że natenczas w Szeczeme u ojca ba­
wiła, gdyż jadąc z mym ojcem do Monachium, dałem

kraju nieograniczonej - -
zaś ochotników mający przedstawić narodową siłę 

, zbrojną, nie był wypadł na widowisko, z którego
24 czerwca. Giornale di Roma ogła-| liczni widzowie

jej słowo że o jej podróży i pobycie tutaj nikomu T R E g(j O B W IE S Z C Z E Ń  U RZĘD O W Y C H  
ani słowa nie wspomnę.-  P  r  e z. Ozy Julia wyje-| w Gageck

sza albkacyę papieską o sprawach austryackich. micznych. Wątpimy,
Papież zawarłszy z Cesarzem konkordat, nie mnie- śnie przez wzg ą_ “ a. °  Wmdsorze napisał ów
mał, aby mu przyszło kiedy ubolewać nad kię- sk.ego i na przegiąd w Wmdsorze, napisai ^
akami kościoła w Austryi. Nieprzyjaciele religii artykuł pokojowy, y P y

i usiłują nieustannie zniweczyć konkordat. D. 21go | p e s ^ te łe g ra f ic z n a ^  ^ q okólniku ^

przechylają Bię bądź na stronę r  ran ­
na stronę Prus. Jeżeli okólnik ten istnie- 
on dowodem, iż gabinet włoski nie chce 

zawczasu rąk  wiązać, lecz że zachowaje.jechała do Monacn.um .  rozpr. 14 Upca; uuraror Ur Reger. —  JMamiesimciwu - r - -  . • takowe i zakliua tych, którzy je wnosili sobie zawczasu rąu  wiązać, iecz «
w zamiarze wydobycia papierów których p lwowskie o rozda w* ć mających premiach na chów I Ple <: b ,,'oinoi byli kar boskich naznaczo-1 sobie wolność działania stosownie do okoliczności;
liśmy. . „ Naorzvklad I koni w d. 4 sierpnia w Brzeżanach, w d. 7 sierpnia U P ^hw a » , y p ^  kościoła. Papież po ale co ważniejsza, posłużyłby za dowód, iż we

P re z .  Co to były za• ? • p y L  Czortkowie, w d. 10 sierpnia w Kołomyi, w d. 1 3  P ^ n  austryackich i zachowanie się Florencyi przypuszczają już przeciwieństwo poli-
metryka dziecka, które Matytda urodzi . sierpnia w Samborze w d. 1 7  sierpnia w Mościskach, . ie  biskupi węgierscy pójdą tyki francuskiej 1 praskiej, która wcześniej czy

p .  « ę »  U  l  19 .» *  d- 21 Papież proei Boga. aby - U . » l  P » ‘*wi P*d« -  »  komecxooSci ade-
paszportów potrzebnych do podróży. Maturalnie wy- k ^  w d. 24 sierpnia w N. Sączu 
dostanie takowych dla syna namiestnika me przedsta-1 ^

za ich przykładem. Papież prosi • -jj ' • pa I o dowania alę.
postawiona może nawet głowa jego, zanadto są do8t^nie ukowych dla syna namiestnina me Prz0u8b»-. ——- y c #; w  d- 3 u 3 8ie-rpnia j 3 wr2Q.  1 skromił niePrzyjaciół k°ścioła 1 J Cy ̂ “ Jrina, gdzie ma się odbyć poświęcenie po-

tnutne, aby nie złamały człowieka nawet żelaznej . { żadnych trudności. A miał to oskarżony uczy- sprzedaż realności pod L. 1,178 w Horodence; powrót na prawą drogę koronacyi swojej mnika Lutra, zjeżdżają się w tej chwili król prn-
ł °b. * __ i ,  monnmnionei Dani Horwath, która go 8818 «Pr2ea“ t o wrZB. że Papież z powodu rocznicy koronacyi »  1 * ■> «  » ksiażeta oro-powodu rozcaz87 r7 eż; n̂ ^ f l arę tym | sU *_ *»miHą swoją V ra z ^ e k tó rz y  k8i^ J ta

polityczny, wszela- 
n as tę pnie, że król

n i . .  Inić na prośbę wspomuionej pani Irena wvwoł. 509 złr. —  W d. 6 sierpnia i 3  wrze- a , »aatr7 «łpniami nare iyuii»«żi l lauimcj ot,uj«j mv»i
Obraz sali sądowej bardzo jest odmienny od widoku fliła 0 paszport dla siebie i dla niejakiej pam Vay. 8przedaż schedy V dóbr Czortkowa; cena wyw. odpuści po P udział w napadzie na testanccy, wszelako w małej tj

JM naszych. Obwiniony siedzi na krześle przed atoli- g ° ytaiiyP jakP wyglądała Horwath -  oskarżony^me f ^ s p r z e a ^  5Q ceut. _  w  d , 0 Upoa >w Pzemyńiu „ ^ m ia s t  pochwa- mywano, że ma to być zjazd ,
«2?u r ączasu !eWnajoB̂ eie^zy0!h ę’ '  ' umie na to dać odPowiedzi* Dalej. okaz“Je.181̂ . że„ z | anrz’edaż dóbr Hruszow z przyl. Kłonice i Szczep!oty| państwo fośmełne^w j pra. | ko W(;ale 8ię na to nie zanosi;
Czach, po prawej zań Żandarma bez b 
obżałowanego nieco na podwyższeniu 
Przysięgłych, sąd zaś zasiada w 
od sędziów oddaleniu po prawej
see królewski prokurator Obok sędziów przysięgłych I M p n sk.U“Ba”wiąc ufniej” właśnie ''spieszyłem
siedzą biegli 
świadków.

drewnianego w Zakopanem; cena wywoł.

  o* k"d*« •>“"* -  »* p»48s““ “ oik°i ?. . “ . .  . i . . . .  «.ooo — -i a ? j s ł ;  r j Ł s f a 4 m *- » fua° T “ '„6r,ro»“,'i.p ^ «
a wreszcie

Po wstępnych pytaniach zadanych obwinionemu iedziała. co się stało, opowiem ci dopiero pó
P«ez prezydującego, przystąpiono do odczytania I u Wiecz(jr odwiedziłem j% znowu. Wtedy mówi 
»ktu oskarżenia, co trwało przeszło g°dim? - |ja naprzód, że Matylda chora, p ó ź n i e j  powiedziała 

r * 6 2  ten czas oskarżony zachował się najobojętniej, I njc niezrobiłam. Poszlijmy do Monachium
tylko przy ustępach, wspominających o lekkomyślnem I Rgmpacbera“.
1 awanturniczem życiu Julii Ebergenyi i jej czynie j^ p a c h e r  podług zeznania oskarżonego miał za-

t>rodni(*7 vm nhoininnv zwrócony do sadu głośno za-l . , . . • wioanmości co sie z Matyldą właściwie

II Machowa i Borki w kwotach 12,000 cwancygieróa 
- 1 700 złr. w obligacyach indemnizaoyjnych. budź™ z lat 1868 i 1869 będzie potrzeba, co n^więcej, nia kościelna ^ P-rZg^9Dp^ bpdkamj ^

GO, t mam 11 am A m M1 nIflłA■* nrooHbłaiiii nAAteouie u* zsstawia się wcaic religijocmi >̂o u
me
po-|230 milionów. Minister przedkłada następuie u-1 t«staw m _się; w W om g Qie ma)

m, żadnego polityca 
La France zaprzecza ponownieGospodarstwo, przemysł i handel. bowiązuje na lat 2 0 .  Rząd tytułem zaliczki zapo

.  1 . .  _ H O A  M n l l i A n A i n  I ?  t  A »- L- sw antum iczem  życiu Ju m  r,oergeuy i * j° j  —j — | R am nacher podług zeznam a « » » ■ » * T T .  "7  I . -  : r “ ’ r " 7 " _ -  7ó n  a  tem  w iece i o  p o w s ta n iu  w  K a ta lo n ii.
'k n a n ic jo ,  »b»taion, n r i m ,  do «*«*■? J L 2 mtsj rt» lo io»ci eo Bi, ,  w h t a w   —  . t o n  o .  n m  t y  < h l . r ł » r  “ S ' ' , "  S a t  Prim ba”  il ja a ia e  we Btorek w V.cby,
*«WI kł.m twierdaeDtom o .k .rże.i., a .  ao | ’  K r a k ó w  20 caer.aa. W.Z»r.j r f .a .K  n J t a .  x.paabw V to o w jrab  ̂ ( m jg  Jeaeral rn m  ^  ^  ^

nagłe zaintereso-1 ilości zboża zwieziono na granicę Królestwa Polskie- cych być zaraz zapłaconych; wyniosą wspomma gdzie się l e c y  cbach Jna Rzym przygoto-
kłam twierdzeniom oskarżenia, 

siebie naganę ze strony prezydującego.
odczytaniu oskarżenia zabrał głos prokurator waQie 108em ujr k

vy»Hfort, po nim obrońca. Obaj upraszali przysięgłych, 1 obwinjoneg0 ku swej 
orzekając o winie hr. Choryńskiego, li tylko na nienawidził.

0 sważali co w sali sądowej usłyszą; ubolewa zara

, 1 I dcm r a n U  WW ńU Viactnuae . .   - J  -- I lCJUOUiv n m » v w v

|8 PrA»vdniacv Dowatpiewa, aby to nagłe zaintereso- ilości zboża zwieziono na granicę Królestwa Polskie-1 cycb być zaraz i
o ia lo s e m  Matyldy było w y n i k i e m  p r z y w i ą z a - 1  g 0  m ia n o w i c i e  też ż y t a ,  a l b o w i e m  p r o d u c e n c i  c h c ą  Q e 2 3 0  m i l i o n ó w  wame się losem M a t y i a y  o y iu  r  j   »  >  *  * k t ó r e  n r z e - 1  . ____ - _______to wynikiem przywiąza- g0, mianowicie też żyta, albowiem producenci d ne 2 3 0  milionów. „i, „rzez Menottego Garibaldego. Stary Ga-

małtonce, której przecież się pozbyć reszty.zapasów z e s z ł o r o c z n y c h ,  które prze- p e t e r g b u r s  2 3  czerwca, po południu. R * ^ d  f  którym mówiono że przybył do Luga-
1 chowy wali jeszczi, nie spodziewając się tego roku roz8trzygDął dzisiaj, że kolej petersbursko “ ^ > 0- r lbald<?  ^ ^ r w t c h a m e p r z T s i e d l s z y  jeszcze 

wcześnieiszvch zbiorów. Żyto przeto znów spadło o . ma bvd odstąpiona wielkiemu rosyjskiemu no, bawi ciągle w isch a, p

pJ®»ę przychodzi. (Uwagi prokuratora bawarskiego
£  *  wszech miar uzasadnione i słuszne; ogUazame '- ji _  _ _  ,

dzienniki aktu oskarżenia w miesiąc przed roz- P J ’ A .  ruch szczególny, znaczący, że trzeba 
^ S c ie m  rozprawy b y ł o  wielkiem nadużyciem. Bed.)I sprzątnąć. . . . ...
rJW ępn ie  rozpoczęło się przesłuchanie obwinionego. 8 W „ k n u ł  Lopres'i. W trzech mieliśmy
S o w i t a  on spokojnie, głosem wyraźnym i dobi-|

p i .  bH.w_oP»y - L j .  Wt o . . . ,? bo

n 1 " Sp“  ,  W j .k i»  Cln p r t t o h w t o  P .»  12.25 .1
toll r i j .  o.tatecioyeb gruLC 6d ,  opowi.(U|_ ™  n" I *

miłosne stosunki z kobietami. . Z C  “ X o m o w , .  PowiedxUlem „Iko, 
O b» i„to , od proibj, «by »b<l L  potrzebują .d r .b ."  .  ^

wied. Pszenicę złr. 11.25, H» 50> 12» * wyborową b6r k s ię c ia  przez Ind se rb sk i. a ?  j01
do 12.50. Inne artykuły mało były uwzglę-1 naDOtka w Konstantynopolu^ żadnych^trudn >ŚC^
ceny ich bez zmiany.

U ULUUCUZiUlICI U.
Z Belgradu nie mamy dziś nic nowego do do- 

tam ważnego me zaszłoM ..u » r e V t  2 4  czerwca. Książę Napoleon przyj- niesienia. Zapewne nic tam 
hvł na granicy kraju przez prezesa mi- w położeniu dotychczasowem.

w‘“‘Ł w t a  poczynione nie zważaj, obawiM on »  ^  pyta?ia co do przesyłki
wtedy, aby jakiem meostrożnem słowem pudełka z owocami ocukrowanemi.

»*wej J u l i i "  nie naraził. Teraz jednak gdy ios r  Horwathowa radziła, abyśmy sobie zażarto-1
. I h l t !  .  •  ■ i ________ a. _   a ! a  a  n  w  1 H I ,  I    .  a m     _   *  a A  a I i h e *  i  ? _ iJal» jest rozstrzygniętym,obawa ta minęła, on wię°I '8taiiTej  miasto owoców coś obrzy-
? dwić będzie rzetelną prawdę. Opowiada dalej długo C z y  przesyłka przyszła do skutku
1 8*eioko, o swej karyerze wojskowej, póżmfcj o po oskarj,on niewie.

i ożenienia się z Matyldą Raeff, a czyn i ^  obwinionemu pokazano fiaszeczki, które Eber- 
w sposób, który ma niby uzasadnić nienawiść jego ao djda w pakiecie 8łużącej do schowania, odpo-
to“y- , I w i e d z i a ł ,  ż e  n i e w i e ,  c o  o h o  z n a c z y ć  mają.

nPierw8zy raz — mówi oskarżony — poznałem p r e z . Pewną jest rzeczą, że żona pańska otrutą 
Matyldę w Lincu, a właszcza w Teatrze gdzie była I 8inkiem potażu,
aktorką. Z dniem knżdym Btosunek nasz stawał się* -  - • !
ściślejszym, a w końcu przyszło do tego, że zapropo­
nowała mi zawarcie małżeńBtwą. Przystałem na to, i 
bo znajdowałem się natenczas w bardzo przykrych 
Btosuakach finansowych, a Matylda mówiła, że jest 
majętną, i że mię zdoła wyrwać z przykrych kłopo­
tów. Iuteres więc był podstawą naszego związku, nie 
zaś miłość.

P rez .  Kiedy wzięli&0ie ślub? Os k .  Gdym jako 
oficer papieski bawił w Foliguo, dostałem niespodzia-

F r z e g l ą d  p o U t y c w m y .

D e p e t u  tetone.

O sk  Być może, ale ja  niewiem przez kogo.
P r e ż .  Z wszystkiego okazuje się, że pan wiedzia­

łeś o wielu rzeczach.
O sk  O niczem niewiedziałem, a znając usposobie- 

religijne i pobożne Julii niemogłem wierzyć ani

Frankfurt _ bvj przez wszy-
stkie  ̂ srładze i k S ew icza , który go poprzedził. 
Po 20 minutach król odjechał dalej, żegnany przez 
liczną publiczność najgoręcej

| 3 5 r t I y G d U V  w ^n rd że -w je ; zaś przez jene- 

w^^kareścfe0 przez księcia Karola, ministrów * i O st& tlli6  d8p6SZ6 telegraficzne „Giasu“
m u n icy p a ln o ść . Książę przejechał przez bramę r  -------
I tryumfalną i przez ulice świetnie przystrojone, . . _ . .
i stanął w hotelu Hugues. Miasto będzie wieczorem Kursa. W i e d e ń  26 czerw, godzina Ł po połud. 
iluminowane, a jutro wieczór daną będzie u księ- Metaliki 5 7 * 5 0 .  — Metaliki z kuponem majowym 

■ ’ ' j  listopadowym 5 8 * 6 0 . —  Pożyczka narodowa
0 3 . . — Losy z roku 1 8 6 0  8 4 * 2 0 .  — Akcye ban-
bu 727.—Akcye kred. 1 9 2 * 4 0 .  — Londyn 1 1 5 * 5 5 . —  

Srebro 1 1 3 * — .  —  Dukat 5 * 5 1 5/10-

l l  1 IIUUIU'1 TłttUl/, « V 1 «
25 czerwca. Kfdl Prnski przy y eja Cotroceni wielka zabawa ogrodowa.

nie

Chcąc zapewne położyć koniec polemice dzień- 
S y S T S Ł S F S S .  przewodniczy! d z i s l n i k O w t a l k i c l .  i b i k i e b .  wywolnnej w ow ,,

radzie ministrów w Tnli.ry.cb, n o 3 .)  wyjechał jenerał. Mel.be w p.rl.m enc.e niem.ecbin,, » n» 
do Chalons. Cesarzowa odprowadziła Cesarza do Wilhelma Monitor wieczorny po-

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOK I WYDAWCA 

A n t o n i  M iJ to b u le o w s k i .

Kurs papier&w i pieniędzy

~*wv* f r  _ , |J 7v »«wvwaw«a.—• “" " r ” I tonlr Jo CZ0r '̂
die list od Matyldy z Rzymu, w którym mi donosiła za 100zł
że Pspież zezwala na nasze małżeństwo. Pod wpły-' ' '
Wem jej nieustaunych błagań ożeniłem się z nią, mie- __ ____ r .
tkaliśmy jednak tylko ośm dni ze sobą, ponieważ! Banknoty poi. lOOzłr.
kropnie jej z ust cuchnęło. P r ez .  A  j e d n a k  p o p r z e - Uubtaro8̂ toorsr. 
dsio tak długo zostawi^ P““ “ w ścisłych sto*'  Baffpr.zalSOzlr.’ 
sankach. Osk.  Odór ten nie tak bardzo dawał Bię| Srebro nowe austr.. 
czuć we dnie jak w nocy. P r ez .  W śledztwie poda- 
ł«ś pan jeszcze inne powody rozłączenia się ze żooą.
Osk.  Tak iest Oprócz tego była bardzo kłótliwa.

Prezydujący odczytuje dwa listy oskarżonego do 
Matyldy pisane. Listy te zasługują na uwagę bo są 
jakby bliźniaki listów później do „ b o s k i e j  J u l , i “
Pisanych. Widać, że hrabia Gustaw z jakiegoś pora­
n k a  listownego p o  prostu wybierał, swe listy gd, 
chodziło o uszczęśliwienie bilecikiem j e a  ) 
ńbóstwianych kobiet. Między innemi pisze. „Wiewy

żądają

Bankn. pr 
Srebro no 
Dukat ważny

mojettowna tęsknota za Tobą pożera mnie całego 
bóstwo, Tobie chcę mój opiekuńczy duchu wi 

moje poświęcić, Ciebie jedynie kocham, 
bta oddycham. Twe słowa i Twe przysięgi utrzymu

108
113 
76

*16
159J 
171‘ 
89}
114 
5 58

Napoleon d’or . - - . 9 30
Półimperyały rosyjs.
Listy gaho. nowe z k.

» stare „
Ob lig. indem. „
Ak.k.g.bezk.idyw.

„ L. Oz. z całą wpł.
Listy bankn hipot,
W ied e ii 33 czerw, 
t Metaliki na w. a.
• Pożyczka naród.
■ Metaliki na m. k.
n Obi. ind. niż. Aust. 
n • czeskie.
» n węgiersk.
•  a chor. i b.

9 55 
76 
80 
67 
206 
185

płacą
106 
110 
74} 
418 
156} 
168 
87 f 
112 

5 *3 
8 18 
9 30 
7*} 
78 
65} 
301 
182 
87

55 — 
63 60 
57 50 
86 25 
92 
76 — 
T6 60

64 85 
63 25 
57 30 
86 
91 50 
75 50
75 -

■żądają ptacą A/cc. oann. i yrzvm.
■ Banku naród, austr

ObI.ind.galioyjs.| 65 75 65 50 
.  bukow.l 6Ł 60 64 75 

siedmg-l 70 —I 69 35 
głod. gal. I too 50 99 75 

L isty zastawne.
5j Banku nar. losow.l 96 80 
4$ Galioyjskie . . | 74 -  

* Wegiersk. los. 93 75 
Boden Cr. austr. I 99 25 

Potyczki loteryjne.
Losy poż. z r. 1839 1166 —

„ „ 1854 79 —
„ 1860 84 60
„ 1864 88 60

Como-Rente. 23
Kredytowe . 135 75 
żegl. par. na D. 94 —I 93 50 
Ks. Esterhazy 1165 — J15S 
Księcia Salm. I 35 50

96 60 
73 — 
92 50 
98 75

165 53 
78 50 
84 40 
88 40 
21 5! 

135 50

ks. Klary . 
hr. St. Gem

Palfy. >.7 50 
. 38 50

  oisl 35 75
miasta Budy 1 36 — 
ks. Windischg.l 19 50 
hr. Waldstein.l 33 75 
hr. Keglevioh.l 13 75 
Rudolfa . . I H  50

iakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

rządowej fr.—̂  
zachodniej o. El. 
Pardubiokiej 
południowe) 

ksrRudolfa 300 fi. w. a. 
Galicyjskiej 

„ Czerniow.
Oblig. pierwszeństw.
Kol. Ces. Elż. 6* za 

_  ioOfl-k.m. 
(sr. pr). 100  fi. w. a.

.  (Emis. 1863) „ „ » 
Kol. Rząd. St. 500 ft 
_ .  Emis 1867 i 

Kol. połud. St. 600 fr.
.  Bony 6? 1676-1876  

35  —  K ol.pół.C .F.100d.k.m
37 -  „ „ „ za 100 fi. W. a.
38 — - w sreb. 6j .  # »
35 50  KoLGłog.zalOOflkm
2 5  — Kol. zachód. Czes- za 
19 — .JOOfl.a. w. sr. ICO fl.w. a. 
2 3  50 Kol. połud-pół-nie®®1
13 35 -  6J — za WO fi.
1 4 _— w srebrze

737 1726 -
193 10 193 90
519

1800
360 70 360 50 
162 — 161 75 
148 50 148 — 
180 50 180 30 
143 --1142 60 
304 — 203 75
183 —

|613 — 
1795

182 50

101 25101 75 
85 —I 84 60 
83 73 83 25 

119 75 119 25 
117 75 117 25
100 20 99 80 
310 75 310 25
88 75 88 50 
87 50 87 -

101 25 
75 -

85 _

100 76 
73

84 50

77 50 
86 50 86 —

Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a 
w srebrze 5{ za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz.po 300 fl.
— (wsr. 6J zafl. 100.)

„ „ Emisya 1867. 
ks. Rudolfa po 300 fl. 

._  (wsr. 5* za fl. 100
KoLl.Sied.fl.300a. w.

półn. czes. po 300 u. 
a. w. w sr. po 5 ; za 100„ 
Tow.Zegl. par. naDu: 
_  — zafl. 100 m.k
Austr. Loyd fl.l00m.k 
Kol. Czes. po 300 f l .

  (w sr. 6 J za lOOfl,
Waluty.

Cesars. korony. . 
n dukat na wagę 

— obrąozk. 
Złoto al marco . 
Napoleondory . 
Fryderyki . .
Luidory (niemieckie 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . .  
Srebro, kupony . 
Talary związkowe

—i 64 50 
89 —j 88 75

77 50 77 —

Pruskie bilety kas..

81 —

82 36
83 -

90 — 

94 —

80 50

81 75
81 50

89 -  

93 50

93 75 93 - 

 116 45

5 53} 5 51 
5 51 5 50
9 21} 9 21 
9 68 I 9 63

9 48 9 43
11 65: 11 60

9 62 9 48
113 50 113 
113 751113 25 
1 70}| t l  *

■ Żądają 
1 70}

L w ó w  24 czerw 
Dukat holenderski .

.  cesarsKi. . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

» pap. „
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. knp. w. a.

u * m- ,k-
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup 
5} Pożyczka naród. 
Akc. kol. gal. b. knp 

„ „ lwow.- czer.
Akcye banku hip. gal

5 49
5 53 
9 48 
1 82 
1 58} 
1 71} 

73 80 
77 45 
88 35 
65 70

W a ra s .2 4  czerw. 
Listy zast. 1 ser. rub, 

*„ 3 ser.
kupon 

Listy likwidao.
kupon 

Pożyczka r; »86* ,

Koiej ; S z . S ^ ' :
wars*, toresp

5 45
6 49 
9 40 
1 78 
1 57; 
1 70:

73 40 
77 5 
87 50 
65 35

204 75 203 75
184 50

71 50
183 60

82 50 
75 67

66 25

131 50 
139 50 
66  —  

69 67

P ociąg i o so b o m  kolegach, łdaznyr.t*  
od lOgo Czerwca r. b.

j .  10 rano; 3.30

83 3ft 
76Ol —

65*92 
261 -  
130 75 
129 -

59 33
89 60,89 —

© d e l« o J l* A  * T. 10  rano; a.ao po 
t Krakowa  do W iednia, Wrocf » ypr0Gtaw ia  o godz. 

południa -  dor^ f ^ ^ o  t no; 8.30 wieczór- 
8  rano — do 
do Wieliczki l1 . r̂  'r‘ano; 8.30 wieczór: 

t Wiednia do A r a t e ^  * o g0(łzinie 11.37  przed* połn 
z Granicy do ^ f ^ ° p^ ndniu,

Smem, W’ 3 .5I po południu;
t Szczakowo d°.r" t ou;a 5.10 rano; 6 30 winctaór; 
z e  Lwowa ao *  Krakowa  9 rano.
£ Przemy*!? * „rakotoa 6.40 wieczór.
- do Krakowa 1 po południu.
* V r n y e l i o d i ą :

Krakowa t  Wiednia 9.45 rano: 7.45 wieczór.—a ^ro  
clawia  o godzinie 9.45 ranó — z Wroctavnc 
Warszawy, M ysłowic i Szczakowy 5.21 wieczćr 
ze Lwowa  * .5 i popołudnia; 6.11 rano— z  W it 
liczki 6.16 wieczo,. 

do rternoila s  Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa  z Krakowa  8.39 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia t  Krakowa  6.17 rano, f.S7 wieczór,
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CZAS z Soboty 27 Czerwca 1868.

BRONISŁAW JAKUBOWSKI,
Adjunkt c. k. powiatu Krakowskiego _ 

kończąc rok 26ty życia, po długiej 
i dolegliwej chorobie^ o godzinie 4 
z rana, opatrzony ŚS- Sakram enta­

mi, przeniósł się do wieczności.  ̂
Wyprowadzenie zwłok, z mieszkania 
przy ulicy Szpitalnej P°d# L . 389 
wprost na cmentarz nastąpi dnia 28 

C zerwca o godzinie 6 wieczór.
W ciężkim żalu po stracie najlepszego Sy- 
an, pogrążeni rodzice zapraszają Krewnych 
Kolegów‘i pobożną Publiczność na odda­

nie tej ostatniej posługi.

Począwszy od dnia 30 Ib. ni.
można uzyskać

nowe Arkusze kuponowe
do Afecyj kolei Południowej

( Ł O N B A R D Ó  W ) ,
przez Dom Bankowy

F. J. Kirchmayera
w K r a k o w i e .

Wydział naczelny
Towarzystwa prawniczego

zawiadamia, iż dnia 3 0  Czerwca b. r. o 
godzinie siódmej wieczorem odbędzie się 
walne zgromadzenie Towarzystwa prawni
czego w sali Towarzystwa „Muzy“ przy
Rynku Głównym.

Przedmiotem obrad będą dalsze wnio­
ski względem wydawania tygodnika pra­
wniczego, wniosek o potrzebie uczczenia 
pięćsetletnej rocznicy nadania Statutu W i­
ślickiego i wniosek o zaprowadzeniu 
ksiąg gruntowych w kraju naszym.

Od Wydziału naczelnego.
Kraków dnia 26 Czerwca 1868 .

Przewodniczący :
Dr Michał Koczyński, 

Sekretarz:
(1211) Dr Faustyn Jakubowski.

T endler’sche Ausgabe.

Ł .  B O I I V E  S
gesammelte Schriften.

M iniatur-Ausgabe. 12 Bandę 
; i ;,»  fl. 5 0  k r .

Vorrathig in alien Buchhandlungen.

In  K r a k a u  bei J u l i u s
(1133-3.) U  i l d t .

Ogłoszenie konkursu.
N. 389.

C elem  obsadzenia za kon trak tem  
posady
Ogrodnika m iejsk iego,

z  p ła cą  roczn ą  4 0 0  złr. w al. aust., 
rozpisuje się  niniejszem konkurs 

z terminem do d. 11 Lipcar.b
Ubiegający się o tę  posadę zechcą 

w powyższym term inie do P rezydyum  
Magistratu L w ow skiego  wnieść sw e po 
dania i załączyć dowody teoretycznego 
i p rak tycznego  uzdolnienia w sztuce 0 -  
grodnictwa i Sadow nictw a, obecnego 
swego zatrudnienia, m oralności i znajo 
mości języków  krajowych. (1202-3-3) 

W łaściwe obowiązki zamianowanego 
Ogrodnikiem —  bliżej określone będu 
w  kontrakcie i instrukcyi służbowej.
Od Prezydyum  Mahistratu kr. stoi. Miasta. 

Lwów dnia 13 Czerwca 1868 .

Obwieszczenie.
W  miasteczku W ilamowicach, powiecie 

Bialskim w  Galicyi, odbywać się odtąc 
będzie 1 2  j a r m a r k ó w  w roku, 
każdy przez jeden dzień, a to w  pier­
wszą Środę każdego miesiąca, począwszy 
od Lipca 1 868 . W  razie przypadające­
go święta w pierwszą Środę, jarmark 
odbędzie się w drugą Śro dę.

W ilamowice dnia 22  Czerwca 1 868 .
J .  K r y s t a ,  

Przełożony Gminy.(1169-2-3)

awiadamiam Szanownych Rodzi- 
ie  na mocy Wysokiego pozwolę- 
c. k. Wysokiej Władzy szkolne 
am P e n s y o n a t  P a n i e n .
sa rozpoczynają się zdniem Igo 
nia. Zasięgnąć można bliższych 
mości od dnia 13 Lipca w  W a- 
ach w domu W. Stankiewicza, uli-
m w s k a . ( i  179- 1-2)

Wiktorya Paszkowska.

Kąpiele siarczane
w Krzeszowicach

otwarte zostaną

z  d n i e m  1  L i p c a  r  t>.
Pomieszkania w samychże Łazienkach (na 
piętrze) wynajmuje pan Skwirczyński 
w kancelaryi łazienkowej po cenach sta­
łych, zaś względem pomieszkać w innych 
budynkach, porozumieć się można z pa­
nem St. K luczyckim  w Krzeszowicach 
osobiście lub listownie. (laos-i-ayr

(1155-3-5)

Woda szczawowa w Gieshiibl
Zdrój króla Otto przy K a i r s b a d z i e .

T e n  z d ró j  szc z aw o w y  j e s t  n ie ty lk o  je d n y m  z  n a jw ię c e j z n a n y c h ,  n a j le p s z y c h  a le  i  n a j ­
p rz y je m n ie js z y m  m ię d z y  n a tu r& ln e m i w o d a m i szc z aw o w e m i. P o m i ja ją c  n a jw y ż s z ą  je g o  w a r ­
to ś ć  m e d y c z n ą , o d z n a c z a  s ię  t a  w o d a  j a k o  z w y c z a jn y  n a p ó j c z y  to  p r z y  j e d z e n iu  lu b  w ś ró d  d m a , 
n a d  w s z y s tk ie  in n e  w o d y , g d y ż  u s p o k a ja  p ra g n ie n ie  z  b a rd z o  m iły m  u c z u c ie m  o rz e ź w ie n ia ,  p o ­
s i le n ia  i  o d ż y c ia  i  r o z p o ś c ie r a  w  c ie le  p o s i la ją c y  c h łó d . M o ż n a  j ą  p ić  z  s a m y m  w in e m  lu b  
z  d o d a n ie m  k a w a łk a  c u k r u ,  a  w  ty m  w y p a d k u  b u r z y  w  s z k la n c e  i  w y d a je  n a p ó j z u p e łn ie  s z a m ­
p a ń s k ie m u  w in u  p o d o b n y . S z c z e g ó ln ie j n a  g o rą c y c h  d n ia c h  le tn ic h  j e s t  w y b o rn y m  i  z d ro w y m

n a P 0 JC2 a m ó w ie n i a  n a  c a ł e  i  p ó ł  k a m io n k i  i  f la s z k i w y p e łn ia ją  s ię  s z y b k o  p r z e z  s k ła d y  w  k a ­
ż d y m  w ię k s z y m  m ie ś c ie  lu b  t e ż  w p ro s t  p r z e z  Z a r z ą d  z d ro jo w y  (598-9 - 12)

N L a t t o n i  e t  K n o l l  w Karlsbadzie (C zechy).

Kamienica
w głównym Rynku jest do sprzedania, 
wiadomość w Handlu futer 4 V g o . J a *  
C l l i l l i s k i e g f o  przy ulicy Grodzkiej.

CU’8) ______________________________

Ja Wilhelmina Rix
oświadczam ninieszem publicznie, że jako 
wdowa śp. Dra. A. Rixa, od ośmiu lat je ­
stem jedyną wyłączną producentką pra­

wdziwej i niefałszowanej
Oryginalnej Pasty Pompadour,

i tylko ja znam tajemnicę przyrządzenia ta­
kowej. Podając niniejszem do wiadomości 
że rzeczona Pasta (Pompa dur od dziś tyl­
ko w moim mieszkaniu, Wien, Leopold-
stadt, gr. Mohrengasse Nr. 14,1 Stock Th.
62, prawdziwą jest do nabycia, ostrzegam 
każdego kupującego gdzieindziej, gdyż o- 
becnie nigdzie nieutrzymuję ani składu ani 
też filii, a wszystkie dawniejscze s k ła d y  
z w in ę ła m  dla zdarzających się podra- 

bianek.
Moja prawdziwa Pasta pompadour także 
cudowną pastą zwana nigdy nie chybi celu. 
Skutek tej niezrównanej pasty twarzowej 
jest nad wszelkie spodziewanie jedynym 
poręczonym środkiem na szybkie i nieza­
wodne spędzenie wszelkich wyrzutów na 
twarzy, zajadów, piegów, plam żółciowych 
i liszai. — Zaręczenie jest tak pewne, że 
w razie nieuskutkowania pieniądze się zwra­
cają. Słoik z przepisem użycia 1 złr. 50 ct.

W i l h e l m i n a  l t i x ,  
(1130.2-6)T. wdowa po doktorze.

Woda Pani Rorat
11, rue de Caumartin ń Paris. 

Użycie jednego flakonika Wody Dor at do­
statecznym i nieomylnym jest środkiem na 
orzywrócenie siwym włosom naturalnego 
koloru. Woda ta jest nieocenionym wy- 

alazkiem: tania, nieszkodliwa, nie jest 
jynajmniej farbą; bardzo skutecznie za­
pobiega wypadaniu włosów i leczy wszel­
kie natury wyrzuty naskórne. (743-13-20) T 

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
Brunona Miczyńskiego, we Lwowie w atp. 
Piotra Mikolasza.

Ces. król.
KOLEJ

KAROLA

o u . , upraywiŁ
GALIO.
LUDWIKA

1 , 0

O B W I E S Z C Z E N I E

Budowa części uzupełniających warsztaty
w gfównym Dworcu c. k. uprzywil. galicyjskiej kolei żelaznej Karola Lu­

dwika we Lwowie — równie jak i

szopy (ogrzewalni) na 12 maszyn wraz z tenderami i na­
leżącego do niej budynku iia rezerwoary wodne,

oddane będą w drodze ofert.
Dotyczące projekta wraz alegatami mogą być przejrzane, począwszy

od «lnfa dzi§iej§zeg;o aż do d. 4 Lipcar.b
w Biórach podpisanej Dyrekcyi ruchu.

Przejrzenie projektów wraz z alegatami musi być stwierdzone własnoręcznym podpisem  
pp. Oferentów.

Roboty przy warsztatach obliczone są na 63.165 złr. 54 centów zaś przy ogrzewalni
na 60.898 złr. 4 centy.

Pisemne opieczętowane i marką 50-centową ostęplowane oferty winny być osobno na ka­
żdą z tych dwóch budowli sporządzone, które Bióro Dyrekcyi ruchu

na dniu 6 Lipca r. i>. do godziny w południe
przyjmować będzie.

Oferty na wymienioną budowę warsztatów winny być w wadyum 3.200 złr. —  ogrzć 
walni zaś 3.000 złr. zaopatrzone, które wadyum albo w gotówce albo papierach publicznych, we 
dług kursu dziennego obliczonych, lub też w asygnatach Zakładów bankowych złożone być może.

Oferty muszą zawierać oświadczenie, czyli i jakie odsetki oferent przy objęciu rzeczone 
budowy od sumy —  w edług przejrzanych cen jednostkowych obliczonej —  opuścić zamierza.

W  końcu musi oferta zawierać Deklaracyę, iż przedsiębiorca w przeciągu dni czternastu
od oferty się nie cofnie.

Rada Zawiadowcza zastrzegając sobie prawo odrzucenia przedłożonych ofert, nie da się po­
wodować przy wyborze przedsiębiorcy li tylko najniższą cyfrą oferty. (1201-2 3 )

Lwów dnia 19 Czerwca 1868.
Dyrefecya ruchu

c .  I c .  u n r x u i F .  k o l e i  Q a l i c t t i s k i e j  K a r o l a  I t u d w i k a ,
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cznym w Galicyi, lub innym kraju koron­
nym Cesarstwa austryackiego.

Bliższą wiadomość powziąść można w Kra- 
cowie przy ulicy S. Jana Nr. 311 na dole*

(1161-3). _______

Paryż
1867.

Wiedeń
1866. 1Londyn

1862.

Cfraben Hłr. £
1. S tock , E cke der K&rntnerstrasse 

w Wiedniu

Skład Ubiorów
Kellera i Alta,

odznaczony  
Jwyż. medalami 1§(

poleca najw ytworniejsze m ęzkie  
knie w łasnego wyrobu, w ed ług

odznaczony  
liajwyż. medalami 1867

jsze m ęzkie Su
. I _ naj­

now szych żurnalów  m ody, po z a ­
d z i w i a j ą c o  t a n i c h  c e n a c h ;

Letnie ubrania
13 zlr.

Płócienne ubrania
od I O  do 3 0  złr.
Surduty wiosenne . . • 
Wierzchnie surduty _. . 
Surduty do polowania . 
Fraki i surduty . . . .  
Księże suknie. . . . .  
Ranne suknie (szlafroki)
Całe ubiory....................
Surduty kancelnryjne . 
S p o d n ie  . . . . . . .
Kamizelki . .  . . . . . 
Ubiory gimnastyczne .

od 5 do 24 złr. 
od 8 do 28 „ 
od 6 do 22 „ 
od 14 do 28 „ 
od 16 do 30 . 
od 8 do 26 „ 
od 12 do 36 „ 
od 4 do 12 „ 
od 4 do 12 „ 
od 2 do 8 „ 
od 3 do 8 „Ubiory gimna

g P ^ ^ P ró cz  tych w szelkie m ożebue

przedmioty ubiorów męzkich.
©BT" Zamówienia osobiście lub listownie 
, łaskaza łaskawenr oznaczeniem miary sz e roko- 

ś c i p i e r s i  (piersi i pleców), s z e r o k o ­
śc i  b r z u c h a  (naokołostanu), d ł u g o ś c i  
k r o k u ,  będą za przysłaniem należytości 
lub za zaliczką pocztową najdokładniej 
wypełniane. Cenniki na żądanie rozsyłają 
się bezpłatnie. (1551-101-20C)

UW" Aby zaufanie Szanownej Publicz­
ności, którem jesteśmy zaszczyceni, i na­
dal pod każdym względem zacbować, ze 
względu na nawał zajęcia, nie jesteśmy 
w stanie co dzień przychodzących nowych 
próbek materyj do przejrzenia przesyłać, 
bierzemy więc na siebie, przy oznaczeniu ko­
loru i ceny, wybór Sukien według nasze­
go najsumienniejszego sądu — dodajemy 
do każdej paczki kartkę zaręczenia, że Su­
knie od nas wzięte, jeżeli z jakiego bądź 
powodu nie są odpowiednie, przyjmujemy 
takowe napowrót.

Drukarz litograficzny,
w siadający zaszczytne świadectwa, poszu- 

um ieszczenia w zakładzia litograti-kuje

ROB BOTVEAU LAFECTEUR.
Jest to S yro p  roślin n y czyszczący kret*

iez rtęci (m erkuryuszu .) Leczy odziedziczoną 
ostrość krwi, oczyszcza ciato z żółci i zepsu­
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w  cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfllitycznych, świerzbie zadawnionym reuma­
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych. 724-16-24)1

j l̂gT Dostać można w Krakowi e u pan» 
Brunona Miczyńskiego — W R z e s z o w i ę U  
pp. Shaitera i Spółki. — W Wa r s z a w ! 0 
w Składzie materyałów aptecznych p. Galie, 
jak również u pp Mrozowskiego, Sokołow­
skiego, Grodowskiege Ch. L ilpopa  i Con- 
terschnera i  Spółki.— W L ub 1 i n i e u pp. Ma­
zurkiewicza i Wareckiego. — W Wi l ni e  u p- 
Chrościckiego, — we L w o w i e  u p. Piotra 
Mikolasza  — Poznaniu u p. Monkiewicza.

chter Nr. 12,
Skład główny w P a r y ż u  przy ulicy R' 

i, u p. Giraudeau dc St. Qervaisj
i ••N O

łz  -a
°  TS
t. 32 m Ś
95 k

P-i

E i m r a i
cos LAROCHE

5  ć?
S
5  -  3  3

K lix lr  ten* nieporównanie skuteczniejszy od- 
wszelkicr Syropów i Win z Chiną. Na, winie bi-

Kełler et A lt Graben Nr. 3, Wien.

szpańskim preparowany nie jest ani zbyt slodko, 
ani zbyt przesycony winem, ma smak przyjemny, 
a działah bardzo skuteoznie na organizmy dd 
katne i osłabione. Zalecany jest przez lekarzy 
w b la d a e ic e ,  z a p a le n iu  ż o ł ą d k a ,  o d ­
b i j a n iu ,  u ie s t r u w ie ,  s t r a c i e  s i ł ,  p o  po- 
to g a c h *  przeciw b ia ły m  u p ła w o m ,  b r a ­
k o w i  a p e ty tu *  t r u d n e m u  p o w r o to w i  
d o  zd ro w ia *  a szczególniej przeciw fe b r o " 1 
t r z ę s ą c y m  czyli z ia r n ic o m  tak pospolity® 
w naszym kraju. (646-10-12) Tj

Skład główny w Paryżu na ulicy Drouot N. 16.-y 
W Warszawie w składzie materyałów aptecznych 
p. Gallego. — We Lwowie w aptece p. PtotrO 
Mikolasza. -  W Krakowie w aptece p BrurW" 
na Miczyńskiego.) _____________ _
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E m a n u e l g r u u  (pod Monachium).

Styryjski sok ziołowy pana J. Pnrgleifner® 
w Gracu z największem powodzeniem uży* 

ty  przeciw słabości płuc hr. Waldberga.
Szanowny Panie kolego Dr. Raudnitz w W iedniu!

Czyniąc zadość Pańskiemu zaleceniu styryjskiego soku ziołowego osiągną­
łem szczęśliwy skutek w niebezpiecznem i zastarzałem cierpieniu płuc hrabiego 
Waldberga, który mieezikająo w swćm majątku ziemskim Emanuelgriin więcej 
niż od 2 jat cierpiał na uparty kaszel a przytćm coraz więcej na siłaoh upa­
dał. Radziłem mu, aby przez 6 miesięcy używał soku styryjskiego na przemian 
z wodą Salcerśką, i udało mi się hrabiego, który swem cierpieniem zupełnie był 
znękany, tak postawić na nogi, że w Czerwcu uda się w podróż do Kissingeo 
Apetyt i siły znacznie się wzmogły podczas używania Styryjskiego soku ziołowe­
go, a usposobienie jego daleko jest weselsze. Jestem więc teraz o doskonałości- 
soku ziołowego przekonauy; żałuję tylko, że używanie go u nas w Bawaryi dla 
wielkiej drogości (przez cło wchódowe) nie może być ogólnem.

(885-5-6) Z Wysokiem poważaniem
I J r .  O o r i n g e *'•

*) Do nabycia w K r a k o w i e  u J. Johna  we L w o w i e  u C. Schubuthd’

D r a h o t u s c h  przy Morawskiej Granicy ( W e i s s k i r c h e n )  10 Stycznia 186*3-

Panu J. E. EngeUioferowi, praktycznemu lekarzowi w Gracu.
S z a n o w n y  P a n i e !

Zadziwiająca, szybka i zbawienna skuteczność pańskiej wybornej „Essencyi 
muszkułowej i nerwowej*)" powoduje mnie nietylko do proszenia Pana o przy­
słanie mi d w ó c h  f l a k  o n ó w  tejże, ale także i do wynurzenia Panu mych 
najgorętszych dzięków. Nietylko moje wieloletnie i uporczywe cierpienia  zna­
lazły ulgę, ale również u mojej żony i wielu mych przyjaciół, w  wielu przy­
padkach, doświadczyliśmy wybornej siły leczniczej tejże Essencyi.

Uważam za powinność ten niezrównany środek wszystkim znajomym i przy­
jaciołom jak najgoręcej polecić.

^  wysokiem poważaniem
Wielmożnego Pana

wdzięczny i uniżony sług® 
J ń s e f  Kawaler Xa*L,€*t~z ^

*) Do nabycia: w Krakowie u p. J. Jahna *~ we Lwowie u C. Schubutha

B D R t K Z H O .  
I l w t e l  d e  P a l o g n e
w najpiękniejszem położeniu miasta, w bliskości królewskiego zamku, 
teatru itd. od wielu lat będąc miejscem zajazdu Szanownej polskiej 
Publiczności, swem nowem najdogodniejszemu urządzeniem odpowiada 
wszelkim wymaganiom czasu i poleca >isię Szanownej podróżującej Pu­
bliczności L u d w i k  iH o r n ,' -w ła ś e ic io l .  -

(1069. -3)

gHiaoJMJBi Diukami BU Z U U a  W. Kirchmayera Rządze* Drukami, Smsryn Dobnatoki.
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